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„SaokóJ” w kra u!
W edług in form acyj, jakie otrzymał pewien 

znajom y nasz poseł ludow y, niektórzy staro­
stow ie w raportach «w ych zapewniają rząd. iż 
ludność nie solidaryzuje się ze stronnictwami 
opozycyjnym i, czego najlepszym dowodem  jest, 

. iż . . .  zachow uje się spakojnie. Podobną, oni- 
nję wyraża często prasa sanacyjna. W edług 
niej ludność, która przy ostatnich wyborach 
uzupełniających wstrzymała się od glosow ania, 
w yraziła w ten sposób zaufanie rządowi, a fakt, 
że nasze życie polityczne obyw a łtię dotąd licz. 
zaburzeń i gw ałtow nych, m asowych protestów, 
ma być  dowodem  ostatcczngo’ „bankructw a" 
centro-lewn i w ogól o opozycji.

Nie należy się dziw ić temu rozumowaniu. 
My, zw olennicy praworządności i dem okracji, 
pojm ujem y opozycje  ja k o  legalną, spokojną 
i m ożliwie łagodną walkę polityczną. Ani 
w  niej nie przekraczam y prawa, ani, nie stw a­
rzam y sytuacji, w  której prawo i porządek 
m ogłyby  być naruszone. K ongres centro-lewn 
odbył się w zupełnym spokoju, setki w ieców  
ludow ych, obesłanych nieraz po 3— 4 tysiące 
ludzi, obradow ały w ostatnich m iesiącach we 
w zorow ym  porządku, mimo niecnych często 
prow okacyj. Zasadniczą i naczelną cechą C3lej 
aktyw ności opozycy jn ej jest dotąd absolutny, 
100-procentow y spokój. Kto w alczy  o prawo, 
ten działalnością swą musi dawać przykład 
poszanowania prawa. Przykład rządowi i jego 
obozowi.

Inaczej sanacja. Przj-szla ona do władzy 
przez krw awe bezprawie, a w organach swych 
często nawołuje do dalszego łamania prawa 
i zapewnia, żc przed wolą Narodu, wyrażoną 
w w yborach, obóz sanacyjny nie ustąpi. Jej 
m yślenie polityczne jest dalej rokoszow e, anty­
dem okratyczne i antykonstytucyjne. Nic dzi­
w nego, że nie rozumie ona także l e g a l n e j  
opozycji, że sądzi, iż opozycjonista winien —  
jak  i ona —  spiskow ać, urządzać zamachy 
i rokosze, a przynajmniej masowe demonstra­
c je  i krw awe starcia z policją Taką opozycje 
ona ,,uzna“  i oczyw iście będzie usiłowała za­
top ić w krwi.

Między temi dw om a stanowiskami istnieje 
przepaść, która jednak —  dopóki utrzymują się 
form y konstytucyjne —  nie jest w idoczną. 
Uprawiamy w szyscy politykę strusią: udajemy, 
że przepaści tej nie dostrzegam y. N iektórzy 
wierzą w  powrót, sanacji na drogę prawa, inni 
zapewniają, że do dalszego kroczenia drogami 
bezprawia sana torom brak już siiy, inni wresz­
cie, ufając w dobrą gwiazdę Polski, oczekują 
jak iejś pom yślnej, a nieokreślonej zmiany w sy­
tuacji państwa, która w yrówna przeciwieństwa. 
W  taki irracjonalny sposób broni sie obywatel 
praw orządny przed coraz greźniejszem i dla 
Polski perspektyw am i.. .

Ale łudzą się straszliwie i tamci, sądząc, 
że obyw atel jest sp o k o jn y .. .  Przecież i 25-go 
lip ca  1830 roku obyw atel Paryża był ..spo- 
h ° jn y ‘S a w trzy dni później „u k och an y" król, 
rozporządzający w ojskiem , policją i meldowa 
nem mu przez prefektów ..zaufaniem" obyw a­
teli —  uciekał do Anglji przed widmem g ilo ­
tyny. L ekcja  z przed 100 lat, winna pouczyć 
w szystkich w ładców  raz na, zawsze, o tern, że 
tak długo jest czas na zmianę polityki łub do­
brow olną rezygnację, jak  długo panuje spokój; 
gdy  bowiem spokój się kończy , 'w te d y  rzą­
dzący  muszą, jak  m ów ił Karol Y, m o n t e r  
c  h e v  a 1 o u  c h a r  et, t e ,  to znaczy: dać 
g łow ę  pod topór, lub siłą, tłumić rew olucję, co

w dzisiejszych czasach kończy się prędzej czy 
później zwycięstwem  re w o lu c ji...
.. Leży w istocie dyktatur jawnych lub ukry­

tych, że nie umieją zatrzym ać się na drodze 
walki z dem okracją. P olegając na raportach 
urzędników, żc lud jest spokojny, brną coraz 
głębiej w bezprawie. A tymczasem ten spokój, 
którym reaguje pewna czość obyw ateli, jest 
nieraz groźniejszym , niż burzliwo dem onstra­
cje. Jest groźniejszym  już przez to. że nie daje 
dla nadużyć rządu żadnego usprawiedliwienia 
i że —  pozwala mu łudzić się —  brakiem opo­
zycji. Przestrzegam y rząd, by nie ulegał temu 
złudzeniu! Przestrzegam y go nie t y l e  w  jego 
interesie, ile w interesie kraju. G dyby „sp o ­
k ó j" się kończył, w tedy i rząd i centro-lew 
w yszłyby  z rachuby. W tedy przeszłoby coś 
niewiadom ego. Centro-lew zrobi w szystko, co 
jest w  jego m ocy. by  w kraju był s p o k ó j.. .  
Zobaczym y, co zrobi obóz p o m a jo w y .. .  ax.

Wyścig awicnctek.
Jak już wczoraj donosiliśm y, bezapelacyjne 

zw ycięstw o w raidzie awionetek odnieśli An­
glicy. Okazali się oni najszybszymi i najspraw­
niejszymi żeglarzami powietrza. . Xn. lotnik 
Broad okazał się wprost fenomenom (pierwszy 
przybył do Tempelhofui. Obok Anglików do­
skonałe zalety wykazali Niemcy, oraz Fran­
cuz Finał, i Hiszpan, książę Bourbon.

Lotnicy lecieli podzieleni na etapowe gru­
py, liczone pod względom ilości przelecianych 
kilometrów. W  pierwszej grupie prym wodził 
Broat, w drugiej Morzik, w trzeciej Andrews. 
Pierwszy z Polaków por. Bajan znajduje sie w 
piątej grapie. W  ostatniej dziesiątej grupie leci 
jeden jedyny lotnik, Polak. por. Żwirko.

Warunki atmosferyczne lotu —  jak przy­
znają w szyscy uczestnicy raidu —  były nad­
zwyczaj przykre. Co do wyników raidu to jesz­
cze nic nie wiadomo, ponieważ decyduje o tern 
specjalna punktacja, która uwzględnia przecię­
tną szybkość aparatu, regularność lotu. przy­
datność praktyczną samolotu, zużycie materia­
łu napędu ego. start, lądowanie i próbę tech­
niczną aparatu p o  ukończeniu raidu. Najwięk­
sze szanse ma Niemiec Poss względnie Anglik

Broad. Por. Bajan wysunął się na czoło zespo­
łu polskich awionetek (lecących na końcu, a 
nawet w ostatnich dw óch dniach - lotu wziął 
tak zawrotne tempo, że w ogólnej klasyfikacji 
może zająć miejsce w pierwszej dziesiątce.

Owacyjne przyjęcie Polaków.
W arszawa, (P A T). Punktualnie o g. 10.43 

w ylądow ał w W arszawie pierwszy polski pilot 
Stanisław Płonczyński, z mechanikiem W łady­
sławom Korbelom, na aw ionetce R. W . D. 2. 
Drogę z Poznania, w ynoszącą 286 km. lotnik 
przebył w  czasie 1 gcd . 59 minut. Zgrom adzo­
na publiczność zgotow ała lotnikom gorącą owa 
cję. D oręczono mu całe naręcza kwiatów. W  
imieniu rządu witał pierwszego polskiego pi­
lota na lotnisku warszaw,skiem wiceminister 
komunikacji p. Czapski, który przybył w to­
warzystwie naczelnika wydziału lotnictw a cy ­
wilnego p. Filipowicza, F łonczyński czuje się 
doskonale. W arunki atm osferyczne w czasie 
dotychczasow ego lotu miał niepomyślne, przy- 
czcm  najcięższym był odcinek ’  Madryt— Se­
willa.

Mqta -  cisza cmentarna. | P t O P C l i l i l S l i !  1' S Z i  § i | i l l  2 f| I
wiedeńskiej ..keichsnost* poją wita się \ ojr , * *IV wiedeńskiej .,iceichsnost,‘ poją wita się 

w ostatnich dniach korespondencja z Meksyku,
którą w ważniejszych ustęp,ich podajem y: 

„M !nął ju ż czas —  pisz" korespondent 
dziennika w iedeńskiego «—  kiedy krwawe rzą­
dy Callesa wstrząsały su m im ie świata swemi 
prześladowaniami katolicyzm u. Je?t obecnie 
ciszej dokoła Meksyku, a w kraju samym pa 
nuje cisza wprawdzie, ale cisza —  cmentarna. 
Kraj skrw aw iony walką bratnią ostatnich lat 
i zubożony przygniata ciężar socjalistycznych 
rządów. Mimo rozbudow y policji i w ojska nic 
może w rócić spokój, do kraju. W ojsk o  i poli­
cja otoczone są przez korriipcjc. bandy rozbój­
nicze panują na ulicy, nikt się nie w » /v  robić 
dalszych w ycieczek autem. A. jeśli okup za 
sc-hwytanego przez rozbójników  nie zostanie 
w terminie zlożóny. to inko upomnienie przy­
chodzi do krewnych lub dn poselstwa (gdy 
chodź’ n ebcókraj ow ca) j przesyłka pocztowa 
z uciętą ręką. ;

Jeśli zaś uda sie wreszcie policji pojm ać 
zbrodniarza, i jeśli zbrodniarz ma w ięcej w y ­
stępków na sumieniu, ‘ o jednak nie przycho­
dzi do procesu, bo łatw o na jaw m ogłyby  
w yjść  przekupstwa policii, D latego daje siei 
złTodrlrrzow t w  drodze do więzienia znać, żs 
powinien uciekać i że eskorta 5es+ przekupiona. 
Zhrodm T z ucieka. '  naicześciej otrzymuie 
z tyłu kule: w  fon sposób pozbew a sic !Je- 
kswk zbrodniarza, a pr-im-p zamyka usta 
tym. którzy wiedzą z3 w iele".

i Dalej pisze korespondent w iedeńskiego or­
ganu —  o zepsueiu obyczajow ym , która ogar­
nęło Meksyk pod ..śwjeekiem !" rządami socja- 
listyezneini, poezrm przechodzi do stosunków 
gospodarczych'.

..Skutkiem nędzy w zrosło w  Meksyku zna­
czenie Stanów  Z jednoczonych , J<iż niedtóeki

' r r r  $f??.

Warszawa. (PAT.) Po Fłonczyńskim , któ­
ry dzisiaj przyleciał z Poznania o godz. 10.43, 
w ylądował o godz. 11.26 por. Bajan przebywa­
jąc. trasę w ynoszącą 2S6 km. w cza i o 1 godz.
39 min. Następnie trzecia z kolei wyładowała 
h d y  Bailłey o godz. 11.35 uzyskując czas 1 g.

;55  min., czyli o 15 minut gorszy od Bajana. 
K ole jn o wylądowali Peschke o godz. 12.05.
Notz o godz. 12.11. Angielka miss Spoener 

o g. 12.13. Miss Spooner leci z pasażerką pa­
lbą Butler żoną pilota Anglika, który  w P o­
znaniu uległ w ypadkow i i po założeniu now e­
go śmigła ukończył raid ja.ko drugi. Ostatni 
na lotnisko w W arszawie wylądował o godz- 
12.25 Niemiec Osterkamp. Pierwszy w ystarto­
wał d o . K rólew ca pdet Fłonczyński 0 g o lz .
12.25. W  cztery minuty po nim wyleciała, la­
dy Baillcy. a następnie o gcd  z. 12.26 por. Ba­
jan. który Jeszcze nad W arszawą zdołał w y­
sunąć się przed maszynę v Angielki.

2 POLAKÓW W  WIEDNIU.

Wiedeń (PAT). Z polaków przybyli tu W ię in ie  1
V
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kuwski o godz. 10-08 i G edgow d o godz. 
10,14.

K ierow nictw o lotniska wiedeńskiego w yda­
ło 7. powodu złej pogody  na linji « praskiej 
chwilowy zakaz dalszego startu. Dotychczas, 
przeleciało przez W iedeń 38 maszyn.

NIEPOGODA WSTRZYMUJE AWIONETKI.

Berlin (PA T). Kom unikat centralnego kie­
rownictwa portu lotniczego w Berlinie o dal­
szym przebiegu m iędzynarodow ego raidu awio- 
nctek dokoła Europy:

D o Berlina w dalszym ciągu nadleciały aw}o 
netki: Niemiec Peite, Francuz Arrachard.
.IV drodze z Gdańska do Berlina znajduje się 
Niemiec Dinort. W drodze z W arszaw y do K6- 
nigsbergu znajduje się 7 awionetek. Na skutek 
złych warunków atm osferycznych w  całym  sze­
regu punktów na linji raidu szereg awionetek 
został unieruchomiony, a mianowicie we W roc­
ławiu 4-ry, w W jedniu 6. w drodze z Mona- 
cfcjum do W iednia 6, w Bernie 4-ry w Lozan-

na. nifirrorzi
ny Zjednoczone ?a*«©htir> Meksyk, Go«o<v 
darczą hegem onię w  Jfek-vkn r/.aja już dziś.

‘■'r- bron*a, przed po- 
ehod m tow arzystw  naftowych Stanów Zjedn.. 
zotał ni "daw no krw awo stłumiony przez w o j­
sko... W 'adom o. żo Bfnny Z jednocz, pe.fr/yW 
obojetnio na prześladnwan:p rebgii w Meksy­
ku. a kon cen iv  przem ysłowe mb!v je nawet j 
oopierać. obawiajac się. że katolicki 5 wrdnr 
Meksyk n’e sprzyialbv rozw oiow i kapitalizmu 
Stanów Zjednoczonych. P zed  socjalistyczni’ 
Meksyku wydeje s’e Im dostępniejszy.

^lirno naturalnych h \gactw w  n’'fe"e i jn. 
Mcksrk góspoJaicZ'1 u pada coraz hardzi",j, a 
położeni-’ materialna ludniźe’ sta U s’c coraz 
gorsze.,. Nędza materialna z upadkiem tnoraL 
••ofci starów5 doskonale wzygntcwairie do 
upadku politycznego. O-i pć!iio?v f r w a h  St»- 
ny Zjednoczone i czekaj;} na stosowra chwilę'*.

R o z T O sn ie  S-elmn w sierpniu ?
: Warszawa. (Tel. wł.) „A BG .“ notują pogło­

skę krążącą w kolach sanacyjnych, . jakoby  
w sierpniu miało m utąpić rozwiązanie Sejmu 
i rozpisanie w yborów  na koniec października. 
W ybory  m iałyby charakter orientacyjny, t. zn. 
że od w yników  tych w yborów  zostałaby uza­
leżniona dalsza taktvka sanacji.

i NOWE MUNDURY KONTROLI 
SKARBOWEJ.

W arszawą. (Tel. wł.) Miniterjum skarbu 
nakazało urzędnikom kontroli skarbowej zao­
patrzyć, się w nowe mundury przepisowe. Mun­
durów dawnych w zorów  nie wolno używać 
dłużej niż d o  1-gn maja 1931 roku.

Jliż W YPOCZYW A.
i Moskwa. (PAT.) Tas«. Komisarz Spraw Za- 

granicznych Litwm ow  opuścił Moskwę, uda­
jąc się na urlop w ypoczynkow y.

, BURZA NAD ADRJANOP0L.EM.
Ankara. (FAT.) W  pkoJjK  Adrianopobi ^za­

lała gw ałtow na burza, połączona z gradem. 
W iatr w yw rócił wicie minaretów i domów. 
W ielka ilość drzew została wyrwana z korze­
niami. Komunikacja telefoniczna i telegrafi­
czna została przerwana. Ofiar w ludziach nic 
ma.

ARESZTOWANIE ANARCHISTÓW  
W  H ISZPANJI.

Paryż. (PA T) Anarchistyczny kom itet hi­
szpański zorganizował dziś popołudniu w je­
dnej z m iejscow ości podmiejskich zebranie 
pod gołem niebem w celu obioru now ego se­
kretarza generalnego, zajm ujący bowiem to 
stanowisko Jim eno został aresztowany i w y­
słany azgranice Francji. Policja Interweniowa­
ła dokonyw ująe szeregu aresztowań

Wiedeń. (PAT) W  omawianiu wyłaniających
się becnie now ych gospodarczo-polit> czo) eh
zagadnień na południowym  wschodzie Europy 
zaznacza . R eicbspost" w korespondencji z Pra 
gi, iż zamierzenia te zw róciły baczną uwagę 
Czechosłow acji, która aczkolw iek nie jest pan 
stwora rolniczem. odczuw a mimo to zmaganie 
sie w pływ ów  agrarnych z przem\slc'.n. '■or.p 
pendent zauważa, żc w pierwszych latach ist­
nienia republiki czechosłowackiej iron y  pan 
sfwa o wicie intensywniej przed konkurencją, 
zagraniczna swój przemysł, aniżeli sw oją pro­
dukcie rolniczą. Sytuacja agrarna pogarsza się 
wice ż roku na, rok tembardziej. iz politycy  
czechosłow accy, kierując, się w yłącznie zasa­
dami prestigchi politycznego, okazali w tej 
kwestji wiele niezręczności.
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15 sierpnia rocznicę zwycięstwa.
Ks. Panaś na łamach „Polon ji" przyłą­

cza się do naszego zdania, ze rocznicę 
Cudu nad Wisłą należy święcić 15 sierp­
nia. w dniu Wniebowzięcia Najaw. Panny 
Marji, a nie —  jak zada „sanacyjny ‘ ko­
mitet obchodu — później, w dniu walk 
frontu środkowego pod dowództwem Pił­
sudskiego.

„A rm ja  ta —  pisze ks. Panaś o  w o j­
skach frontu środkow ego —  była rzeczyw i­
ście najsilniejszą i najlepiej technicznie przy­
gotow an ą do oskrzydlenia w ojsk  Tucha- 
ozew skiego, lecz . . .  została w  swem zada­
niu uprzedzona o dwa dni przez arm ję.fron­
tu pom ocnego pod dow ództw em  gen. Józefa 
Hallera, w szczególności przez podległą mu 
anrnę gen. Sikorskiego, który, stojąc na 
czole jednej czwartej w ojsk  polskich, prze­
łam ał zw ycięsko dwie trzecie, a więc prze- 
słio połow ę sił bolszewickich.

T ej h istorycznej praw dy nie potrafią ab­
solutnie przełam ać żadne „h istoryczne sztu­
czk i1 ani zamawianie w e Francji paneg. 
rycznycn  dzieł, 0ak  np. Cammia^-La manoe- 
vto libeiatrice du m arecbal Piłsudski 1920“ . 
Szef biura h istorycznego, gen. Stacniewicz, 
absolutnie nie pow ali naprawić Iłędu szefa 
oddziału operacyjnego, pułkow nika Stacieo- 
m c z « ,  k tóry  nie potrafił przewidzieć, gdzie 
nastąpi decydu jący  moment zw ycięstw a 
i  u lokow ał naczelnego w odza w  nieodpo­
wiednim  odcinku frontu, przynosząc mu 
przez to  . . .  dużą historyczną szkod ę".

Rocznica utraty Śląska Cieszyńskiego.
Kilka pism przy pomina, że w tych

0 n i ach mija rocznica decyzji Rady Amba­
sadorów w Spad, na mocy której czesc 
Śląska Cieszyńskiego została przyznana 
Czechosłowacji.

W  „Robotniku" p. D. Kłuszynska przed­
stawia przebieg sporu ł stwierdza, że o lo­
sach Śląska zadecydowała w dużej mitrze 
nieszczęśliwy wyprawa kijowska.

„W  maju 1920 roku w ojsk a  polskie 
W kroczyły d o  K ijow a, k tóry  zdobyw ały nie 
dla siebie, lecz  dla n iepodległej Ukrainy.

W  tym samym czasie górnicy w Kar- 
"rani© i robotnicy w Bogutninie stanęli do 
wałki z najazdem czeskim.

P orzucili pracę i  przez okres sześciu ty- 
1 godni w politycznym  stia.jku w alczy li b.> 

hateaskc o przynależność Śląska do  Polski. 
Grozib' zatopieniem kopalń '1.
Moment cofania się armij polskich nad 

W isłę wyzyskały mocarstwa koalicyjne
1 Czechosłowacja.

Pisząc o obecnej sytuacji mniejszość, 
polskiej prasa polska zaznacza, że mniej­
szość ta wynarodowić się nie da, ale jest 
lojalna j  pogodziła się z ODecnemi grani­
cami.

Konfiskata deklaracji Ch. D.
„Nowe Życie" donosi, że  w Grodnie 

„z  polecenia Starostw a została, skonfi­
skow ana rnotka, zaw ierająca deklarację zło­
żoną przez Chrześcijańską D em okrację na 
■Kongresie O brony Pirawa i W oln ości Ludu 
w  K rakow ie w dniu 29 czerw ca b. r. pod ty­
tułem: „O zego lomaiga się w obecnych w a­
runkach Polskie Stronnictw o Chrześcijań­
skiej D em okracji ? “
Deklaracja ta była już drukowana 

w różnych pismach i nigdzie dotąd konfi­
skacie ni uległa. Dopiero Grodno się wsła­
wiło taką konfiskatą 1

W arto zwrócić jeszcze uwagę na to, 
że uom pos. Pułjaua, który dał wydruko­
wać ulotkę,

„zosta ł otoczon y  kilkom a policjantam i 
w  mundurach i funkcjonariuszam i policji 
tajnej. Takie ..oblężenie" mieszkania repre­
zentanta stronnictw a um iarkow anego, poli­
tyk a  uznającego w alkę w yłącznie w  grani­
cach  prawa i  zaoomocą, m etod legalnych —  
jakim  jest p. poset Pułjan —  musi w yw ołać 
najw yższe zdumienie wśród szerokiej opinji 
społecznej".
„D z ie n n ik  B y d g o s k i"  za u w aża , że  n ie ­

z w y k ła  e n e r g ja  w ła d z  n a w e t w o b e c  b ie r ­
n y ch  u c z e s tn ik ó w  k o n g r s u  C e n tro le w u  

^pozostaje w jaskrawej sprzezności z siel­
ską w yrozum iałością okazyw aną przez rząd 
„B iałym  O rłom ", czy  innym ^zpakom  naj­
rozm aitszego chowu i typu, obsiadłym pod­
ziemia, jakich w praw-orządnem państwie 
żadną miarą cierpieć, a co gorzej osłaniać 
nie w oln o".
„Nowa Kadrowa", wzywająca otwarcie 

do podeptania Konstytucji, wychodzi bez 
przeszkód w gmachu Głównej Komendy 
Policji.

Nie panika lesz przezorność.
„Gazeia Polska" smuci się, że pod 

wpływem niemieckiej dyskusji rewizyjnej 
niektórzy publicyści polscy poddają się 
„panice". W szczególności wskazuje na­
czelnemu. publicyście „Kurjera Warszaw-

Jsuną.* sztandary osób!
Wysunąć sztandary myśli!

Znany naszym Czytelnikom  publi­
cysta K. L. Koniński ogłasza w „M y­
śli N arodow ej" świetny artykuł o szko­
d liw ości tej „ciszy myśli", jaka zapa­
nowała w naszem życiu polityeznem 
skutkiem w ysunięcia się Piłsudskiego 
i je g o  obozu na kierujące stanowiska. 
Pozw alam y sobie zacytow ać niemal 
w całości tc głębokie i mądre uwagi:

„W  Polskę niepodległą weszliśmy po­
dzieleni na dwa obozy. Ale po jedne i i po 
drugiej sronie zebrali sie ludzie, którzy 
poza sprawą ustosunkowania się do za­
gadnień wojny, w innych kwestiach głębo­
ko sie między sobą różnili. Teraz, normal­
nie rzecz biorąc, powinno było w obliczu 
nowych treści społecznych nastąpić rózszy- 
kowanio się dawnych, uszykowaniu sie ja­
kichś nowych szeregów ideowych — a to 
na podstawie różnych społeczno-politycz­
nych myśli. Niestety jednak w żytue pol­
skie weszła pewna głęboko niepotrzebna 
rzecz, rzecz w wysokim stopniu utrudnia­
jąca normalny podział polityczny społe­
czeństwa: Oto pojawda się w życiu nasze m 
grupa na wskroś anachroniczna, jakby falą 
dziejowego r i t o r n o  wyniesiona. Z po­
wrozem jakaś „banda albęńska", czy tam 
inna jakaś „famUja" zuchwałego panoszy, 
grupa zgoła nie polityczna w nowoczesnem 
słowa tego znaczeniu, ale czysto socjolo­
giczna

grupa o pretensjach i instynktach 
najezdniczych,

związana nie siosunkiem do jakiejś wspól­
nej myśli, ale stosunkiem do pewnej oso­
by, grupa, która walką o władzę dla sa- 
mejże władzy i ó utrzymanie sie przy wła­
dzy wypełniła wszystkie pierwsze lata od­
rodzonego państwa.

Pominąwszy dni mocno obciążoiw hi­
poteką moralną, pominąwszy nawet zbrod­
nicze wyjalowianie społeczeństwa z ener­
gii chcących pracować, — ta jest najistot 
niejsza wina luozi z 6 sierpnia 1914 i 18 
maja i.928 r.: Nie wniósłszy sami żadnego 
wspólnego oblicza politycznego, wyrażają­
cego przemyślany' stosunek do całokształ­
tu narodowego życia, — zdołali przecież 
społeczeństwo podzielić giębeko,
nie wedie stosunku do myśli, lecz według 

stosunku do osoby,
i to osoby, której twarz polityczna, poli­
tyczna w nówożytnem tego słowa znacze­
niu, jest eonajmniej niewyraźna.

I oto stanęły naprzeciw siebie dwa 
zbiorowiska, oba zarówno niestrojne, nie­
składne. Z jedne i strony „sanacja", gdzie 
mieszczą się przyj ładnie m-litarysta z pa­
cyfistą, komendant stolicy z autorem bun­
towniczych wierszydeł, radykał z Kołomyji 
z litewskim „dziedzicem wyniosłych trady- 
cyj", sielankowy demokrata w typie „Ku- 
rjera W ileńskiego" z buńczucznym monar­
chista ze „Słowa", mason z sutanną, żyd 
z chłopem, ale i po drugiej stronie w obo­
zie opozycji różnica poci każdym względem, 
różnica w całej postawie wobec świata, 
w polityce gospodarczej, ustrojowej, zew­
nętrznej, religijnej, wychowawczej wobec 
narodowych mniejszości.

I to właśnie jest fatalne Bo dopoki tak 
jest, dopóty nie może być w Dolsce sporu, 
któryby naprawdę ożyw ił intelekty, napra­
wdę wstrząsnął uczuciami, napial wolę, 
albowiem wszyscy, którzyby się mogli zejść 
w sprawach oolityki ustrojowej, gospodar­
czej, religijnej itd. i .połączyć we wspól­
nych pomyśleniach A pragnieniach, działa­

skiego", że mógłby sobie przypomnieć 
„liczne enuncjacjo p. ministra Zaleskiego 
w tej sprawie, które nie przestały być  waż­
ne. Trudno w ym agać od polsk iego rządu, 
żeby na każdo zawolanio z Berlina pow ta­
rza!' swój pogląd na tę sprawę".
Sadzimy — pisze dalej „Gazeta Pol­

ska" — że
..spokój i zimna krew, w ynikające z po­
czucia słuszności praw sw ych i w iary -w e  
własne siły, bardziej odpowiadają, w tym 
w ypadku godności narodu i państwa pol­
skiego, niż podnoszenie alarmów i w szczy­
nanie dyskusji, co  m ogłoby ty lko w yw ołać 
wrażenie, żc kw cstja rewizji granic dla nas 
rzeczyw iście istnieje".
Nie zawsze prasa „sanacyjna" zalecała 

zimną krew. Z powodu pretensyj małej 
Litwy uderzano na alarm i wyolbrzymia­
no każde odezwanie się 1 tewskie. A teraz, 
gdy nie maleńka Litwa, lecz potężne Niem­
cy nam zagrażają i gdy nawet francuscy 
nublicyści wzywają nas do podkreślenia | kiedy począł

niach, ci wszyscy są rozdzieleni,
rozdwojeni tym fatalnym, niepotrzebnym 
ideowo nieproduktywnym stosunkiem do 

Piłsudskiego,
każdy wiec głos myśli twórczej jest bez­
silny, bezdźwięcznie zanika w zagmatwa­
nym labiryncie społeczeństwa, dzielącego 
się partyjnie me weebug sensu, ale według 
nonsensu, — rozbitego na sieczki . Wszyst­
kiego mamy w Polsce po dwoje conaj- 
inniej: dwa konserwalyzrtiy, dwa socjalizm^ 
dwa radykalizm;., dwa klerykalizmu, bo­
dajże nawet dwa nacjonalizmy!... Wszyscy 
ze wszystkimi —  stąd wszyscy przeciw 
wszystkim.

W  ten oto sposób uczyniła sio w Pol­
sce ta atmosfera duszna, anemiczna, jakby 
beznadziejna, ta cisza myśli, w której ża­
den pomysł głębszy, koncepcja śinmlsza 
nie znajduje echa społecznego, ta cisza, 
która nio jest brzemienna w żadne poży­
teczne przełomy, cisza minodorji. dezorien­
tacji, depresji. Jest w Polsce jakaś siła, 
napewno jest, ale ta siła jot rozproszona 
po przeciwnych sob ie  obo/.ach, jest więc 
siła bez programu, pi ogramy — bezsilne.

Nastapilo żalem polityczuo zobojętnię 
nie społeczeństwa. Gdziekolwiek zbiorą sie 
ludzie do rozmowy, tam albo się o polity­
ce niu mówi, albo też powstają odraza 
dwie strony, 1 tóre spierają sie nie o my­
śli, lecz o osoby, z coraz wiekszem jednak 
zniechęceniem mieląc jedno nazwisko, lub 
też parę nazwisk. Plotka, anegdotka, in­
wektywa, blady uśmiech ostatecznego znu­
dzenia, zastąpiły rzeczową polemikę, wy­
gnały rumieniec zapain w obronie prze­
konań. A wraz z apatją polityczną
więdną liczne zainteresowania umysłowe.

Gdy się nadwątli polityczny typ ducho­
wy, ubożeje odrazu myśl, myśl, króra prze­
cież żyje i rośnie poczuciem ubywa tulskie ni 
odpowiedzialności za całokształt społeczne­
go życia. Gdy zaś myśl nie ma poliopu do 
zmagań się, to i uczucia biedna, aneinizują 
się temperamenty, w bezkształcie celów 
gubią sie i usypiają wolę.

( o tu rob ić?.. .
Czy to lata mają mijać lak martwo?..'. 

A przecież lata to, to lala względnego bez­
pieczeństwa Polski. Mogą przyjść czasy 
surowe, w które wejść trzeba będzie z wia­
rą, że nasze polskie życie, to życie, którego 
brómc warto, że to jest życie naprawdę ży­
we, zaimujące, że dzieją się w nirni rzeczy 
cywilizacyjnie. ważne, moralnie doniosłe.

Pe stokroć wiec zdrowsza, niż ta obecna 
cisza myśli, a przeto 
bezpieczniejsza dla narodu będzie atmosfe­

ra choćby zawziętych polemik, 
ale polemil o przekonania, przekonania 
w zruszająco cale jestestwa ludzkie, wyzwa­
lające serca zc ślimaczej ostrożności, po­
ruszające w7 ludziach wszystkie ich możli­
wości energetyczne. Narodowego bytu bro­
ni dzielniej społeczeństwo wydrenowane 
we wszeehslronncm życiu publicznem, niźii 
mali, eisż, ciemni ludzie, zniechęceni do 
spraw zbiorowych, obojętni na wszystko, 
co nio osobiste, zastraszeni i zwutpiali.

Pierwszym więc postulałem dla tych 
wszystkich, co bez względu na wszelakie 
inne, głęboko nawet Sięgające sprzeczno­
ści, chcą jednak przywrócić ogółowi nasze­
mu polityczny typ, duchowy, co pragną 
Folski — nic .ciskającej się drgawkowe 
w apo.raeh osobistych, zamiarach błahych 
i bez tchu, walkach małodusznych i pod­
stępnych, ale tęgiej silnie pulsującem ży­
ciem stronn.icdw idcowycli, wyrażających 
rozmaite potrzeby społeczne, rzeczywiste 
i trwale — postulatem dla tych wszystkich 
pierwszym, musi być jedno: Zniwelowanie 
terenu pod źawody idej,
usunięcie sztandarów ospb, wystawienie 

sztandarów myśli.
Taki a nie inny musi być wstęp do oży­
wienia życia naszego.

T z lego wdaśnie punkm widzenia oce­
niać należy takie fakty, ja U zgrupowanie 
sie „centrolewu"', jak niedawny jego 1 ra- 
kowski kongres. Powiadają na wszystkie 
slrony śseptycy równego pokroju: „Przy­
puśćmy,, ża przeciwnicy „sanacji" zwycię­
żą, ale $o będzie po zwycięstwie? Jak się 
pogodzą poszczególne składniki „centro­
lewu", tak różnorakie, tak sprzeczne?... 
Dodajcie jeszcze „en d ecje "... Będziecie 
mieli nowy chaos, nowo w a lk i" ! . . .

Ocay wiście: Nowe walki. Ale nie chaos. 
Na drugi dzień po zwycięstwie zagrają no­
we pobudki,

ustawią się nowe szyki.
Nastąpią radykalne przegrupow ania . Lu­
dzie poznajduja  się w szeregach, często ­
kroć za pan-brat /  daw ni .u przeciw nikiem, 
po przec iw ne j do jrzaw szy sirouie  daw n ego  
korni li tona. A le to będą już szeregi, usta­
w ion e  w ed ług  istotnych, naturalnych ten- 
dence j spoieczuo-pelilyrznyi ii, leczące hirizi 
całych i wszystkich  ludzi podobny' h. t o  
budą to uszykowania ludziom napraw dę 
p otrzebne, k tcrrb y  sie były  już dawiio 
UatawMy, gdyby  nie Piloudczyzna, ow a 
rzecz n .epotrzebna, ó v  patologiczny, ana­
chron iczny element polskiei- w spó łczesn o ­
ści. ^ ils iidczycy  bcz in icresow n i —  i w;am 
będzie  w ygodn ie j !  '

barol Ludwik Koniński.

Nie interes Rosji, ale bolszewizmu.
Oświadczenia Litwinowa.

Prż; jtUując ty tych dniach KWćsjptiiBhiitoW 
pi m ' zsigfnniiiziłych w MosKwic zapewnił ich 
no wy komisarz dla spraw zagranicznych, Lifwl 
naw, że jego świeża nominacja

„w żaden sposób nie oznacza zmiany w pO- 
lityće zagiamcznej sowietów".
Tak i fi!©!... < Nio .przynosi zmiany w tern 

znaczeniu, żo. jak dotąd, tak i na przyszłość, 
będzie sio Rosja srarala utrzym ać stosunki 
dyplom atyczne z Europą, i ż “ równocześnie 
będzie dalej próbow ała holszew iłow ać ją, za 
pośrednictwem „kom iternu". de«t to, moimi po 
w iedzieć, tradycyjna już polityka snwiofow. wy­
nikająca z rolniczego charakteru państwa, któ­
re potrzebuje kapitałów zagranicznyo>h do roz­
budow y przemysłu, i, po drugie. i  je j socja li­
stycznego ustroju, k lóry  na .dalszą, meto byłby 
tylko wtedy zabezpieczony, gdyby  go prze­
jęła Europa... T e  . dwie zasadnicze li.njo poli­
tyki zagranicznej R osji sow ieckiej pozo.daną 
wytyczmą i dla Litwinowa. I w7 tem znaczniki 
jego  zapewnienie m ożna przyjąć za dobrą mo­
netę.

J c -t jednak i druga strona medalu.,. Oso­
bistość ministra wszędzie w  każdym kraju, 
w yciska piętno na pracach resortu. którym 
kieruje. W yciskał je- Cziezerin. W y cz k a  ja . i 
Litwinow. A  mamy wrażenie, że choć zasa­
d n i c z e j  zmiany piod nowem kierownictwem nie 
ulegnie polityka zagraniczna Rosji, to jednak 
zmiany drobniejsze, polegające na ożywieniu 
pewnych, zaniedbanych nieco przez Cziczeri- 
na, odcinków  są, m ożliw o i bardzo prnwrtopo- 
debne. Przypuszczenie to opierany na indywi­
dualności now ego komisarza spraw zagranicz­
nych i na mersonalmym składzie m oskiewskiej 
centrali dyplom atycznej. t

Cziezerin    pisaliśmy już —  nio byt par­
tyjnym (politykiem; był tylko dyplomatą. .Nie 
szło mu tyle o swycięstw-o oolszewizrau w Eu­
ropie, ile o  interes Rosji. I. rzecz znamienna 

chorować, wyszukał mu Stalin
swego stanowiska, teraz m a m y  milczeć? na następcę nie kogoś, ktoby tak samo. jak

S. ■ Cziozcrki. patrzył na ijaoiitykę zagraniczna

Rosji, ale s ‘ i(,|»roef\ntowogn hói«zAwika, żyda 
zresztą, który na pii-nTs-zym pianie sw ych 
rozgryw ek dyj bunafyi-znyeh. stawia nie inte­
res Rósji. sio interes bolsze/wizmu. Przyznał sie 
do tego zresztą, sam Litwinów, ośw .adczajac za 
gr a n 11 -/. n y 111 11 z i e n.u i k a r ze nr.

„Podstaw ; izagra.nii znej polityki sowifdóąy 
są zasady październikowej rewolucji i 
obnina zdobyczy tej re.wi Incji przed inter­
w encją z zew nąt-z’ 1.
A więc nie Rooia, lecz rewolucja bolsze­

wicka.
Należy się więe Iii zyć z tem pod nowem 

kierownictwem będzie dyplomacja rosyjska 
usilniej jeszcze, niż dotąd, i chytrzej zanewne, 
hclszewłzowala i rewołućfomzwwafci świat. Bę­
dzie więc popierała w szystkie antagonizm y spo 
leczcie zagranicą (strajki), a na terenie 'poli­
tycznym będzie podsycała ovsz;,htikiu- ogniska 
niepokojów  m iędzynarodowych, jak walki tu­
bylców  z państwami mandatowemu jak dążno­
ści do  rowrzj. granie. Alresztą sam skład perśO- 
nalny komisarjatu p. Litwinowa duje nam w 
tym kierunku pojęcie o ty ch planach i zamia­
rach. i

Na pom ocników , zastępców komisarza, wy 
bral sobio Lit. incwv Krestińskiego i Karacha- 
na. I jeden i drugi w ybór jest znamienny7..' Kre- 
stiński ma ..zasiuge" ufwiewlzenia n-rzi-jaź.ni 
rosyjsKO-niemieckiej zawartej w r. 1882 w Pa- 
pallo. Karachan zaś jest podpalaczem Dalekie­
g o  W schodu: jemu to w głównej mierze przypi­
sać należy rozpętanie ovnik dom ow ych w Ghi- 
naph. a nawet częściow o niepokojów  w Imljach 
angielskich. Zadaniem treli dwóch ..specjali­
stów " będzie utrzym yw ać d-wiat w n iepoko­
ju- w Azii przez ,po<pierainie nacjonalistycznych 
ruchów zw róconych przeciw Anglji, w El tro­
pi*, -zaś iprzez p om oc  udziela,ną. Niem com w ich’ 
walce z traktatami ipokojowemi. P. Litwinow 
był na tyle nieostrożny, że nawet, publiczny 
wyraz tym  sw o ;4  zamiarom dai w rozmowie 
z dzieminiikarzami:

„Skutkieir nasizpgo •w»:rpłozuua * t n -

i
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jarni, w których głównie robotnicy cierpią 
ipod narzuconemu tym państwom  ciężarami 
(traktatów  pokojowych), jak  i % tego wzglę. 
dn, żo państwa, zainteresowane w uwiecz­
nieniu traktatów pokojowych i ich niespra­
wiedliwości, prowadzą najbardziej agresyw­
ną i w rogą w obec sow ietów  politykę, pow­
stała pewna w spólnota interesów między 
Związkiem sowieckim, a państwami cierpią­
cymi od następstw wojny. N a tej podstawie 
zawiązały ®ię między sowietami a niekóre- 
mi państwami poprawne, w niektórych w y ­
padkach nawet (przyjacielskie stosunki, któ­
re dalej lojalnie rozwijać i umacniać chce­
my” . 1 i
Oświadczenie, jak na wywiad dyplom atycz­

ny, wcale jest jasne. Rosja bolszewicka —  
mówi Litwinow -— oprze się w swej polityce 
zagranicznej na państwach, które się czują po 
krzywdzenemi przez traktaty pokojow e, więc 
przedewszystkiem na Niemczech. Ł ączy  ją z nie 
mi ..wspólnota interesów". One chcą zmiany 
granic, R osja  zaś chaosu m iędzynarodowego, 
z którego spodziewa się skorzystać <lo swoich 
partyjnych celów.

Na tem więc polegać będzie różnica w poli­
tyce zagranicznej Czic.zeri.na i Litwinowa. Nie 
trzeba dodawać, żo ta zmiana w ym agać będzie 
od Polski zwrócenia szczególniejszej uwagi na 
Moskwę, której dyplom atyczną akcję nauczy­
liśmy się w ostatnich latach za Cziczerina nie­
co lókcew arzrć. W . Z.

Droga do siły i bogactwa Narodu.
T ygodn ik  ..Szczerbiec" zastanawia, się nad 

szansami naszej walki z żj darni i dochodzi do 
przekonania, że jednak potrafimy się obronić.

Zginęliśmy, —  pisze ...Szczerbiec, —  jako 
■państwo nie mając ani jednego banku. Rucbo- 
memi bankami byli żydzi. Dziś mamy już pol­
skie instytucje finansowe. Przeważna część ban 
ków  znajduje się wprawdzie -w rękach żydow ­
skich względnie od kapitałów żydowskich jest 
zależną, ale już żyd pojedyn czy  utraci! m ono­
pol pośredniczenia w  tranzakcjach.

Zapowiedzią lepszego jutra jest rozw ój or- 
gamizaeyj spóldzielnych. Organizacje rolnicze
ujmują w swe ręce handel zbożem, który jest 
podstawą bogactwa żydów. Omijając handla­
rzy żydowskich, a popierając organizacje pol­
skie osłabiamy podstawy przewagi żydow ­
skiej. Usuwa się tf ż z. rąk żydów  handel nabia­
łem. gdyż biorą, g o  w swe ręce spółki drob­
nych rolników.

O gospodarczej walce z żydami.

. Odniósłszy sukcesy na wsi możemy spodzie 
w ać się. że i w miastach damy obie radę. Pierw­
szym etapem naszej kampanii powinno być 
urzeczywistnienie zasady: „gazety, zapałki ty­
toń —  kupuj tylko u Polaka’4. T ow ary te w 
sklepach katolickich są. po tej samej cenie i tej 
samej jakości, niema w-ięc żadnego powodu, by  
je kupować u żydów.

..Żydzi —  pisze ..Szczerpiec"   osiedlili się
u nas w- poszukiwaniu dobrobytu, nie m ogąc 
go znaleźć gdzcindziej, a gdy im odbierzemy 
możność egzystowania na naszej ziemi i żero­
wania na naszym ludzie, będą zmuszeni szu­
kać nowego narodu... Albowiem żyd jest wiecz­
nym tułaczem i historja jego iest historią prze­
pędzania ich z miejsca na miejsce. Przyjdzie 
więc. koniec ich panowania w Tolsce. a przy­
bliżenie tego terminu spoczyw a w naszych rę­
kach". V:

J l a  xiewmia€fk

P. Klotz odchodzi!
Zamieściliśmy pogłoskę. podaną przez 

dzienniki lwowskie, że starosta grodzki we 
Lwowie p. K lotz opuszcza swe stanowisko. 
Nazwisko p. K lotea zostało związanem ze zaj­
ściami. jakich terenem byl Lw ów  po znanym 
proteście pobkiej młodzieży akademickiej prze 
ci w znieważeniu katolickiej procesji przez ży­
dów. Kilkadziesiąt akademików polskich po­
licja wówczas aresztowała i przytrzymała w 
śledztwie przez czas dłuższy mimo protestu 
całej polskiej optmji publicznej. Już w tedy p. 
K.lct.z dojrzał d o  dymisji, która dopiero obec- 
aie przychodzi.

Wypadek wicepre?. m. Lwowa.
W  niedzielę popołudniu powracał autem ze 

Stryja do Lw owa wiceprezydent miasta p, K cl- 
buszowski. Na 50 km. za Stryjem nagle samo­
chód wpadł do rowu. uderzając o przydrożne 
drzewo, skutkiem czego uległ rozbiciu. W  cza­
sie wypadku w yrzucony został z samochodu 
wiceprezydent Kolbuszow.ski. który dozna! zła­
mania lewej nogi. Niebawem nadjechał tą sa­
mą drogą p n f. W oglow ski. który odwiózł wi­
ceprezydenta Kolbuszów,-kiego s wojom autem 
do lwow skiego sanatorium Czerw one o-a Krzy­
ża. Samochód prowadził syn p. K clbuszow - 
skiego.

Rekolekcje zamknięte dla mtimzKsifiw
W  tym roku po raz szósty odbyły  «ię w tu- 

rhrmskim klasztorze 0 0 .  R edem ptorystów  re­
kolekcje  zamknięte maturzystów- diecezji tar­
nowskiej. Stawiła się, na nie przyszła akadem ic­
ka młodzież w yjątkow o licznie. Oto zestawienie 
liczbow-e: w 1925 r. przybyło na rekolekcje 67 
m aturzystów, w- 1926 r. —  66. w- 1927 —  92. 
w 1928 —  79. w 1029 —  10:1; w- obecnym  zaś 
roku przybyło ich 162. a mianowicie 54 z gim­
nazjów- tarnowskich. 26 z N ow ego Sącza. 21 
s Bochni. 17 z Mielca. 11 z D ąbrow y. 8 z G or­
lic, 6 z Brzeska, 4 z G rybow a: w tej liczbie 77 
należących do sodalicji mariańskiej. R ekolekcje 
rozpoczęły  sję dnia 21 lipca wieczorem , a za­
k oń czy ły  się Koinnnją generalną 25-go rano. 
Kor.fprencjp. (po 4 dziennie) głosił redem ptory­
sta 0 . Tad. Grorlniewski. Na zakończenie przy­
był Ks. Bisk. Edw. Komar, w ygłosił 2 konfe­
rencje oraz krótką przemowę przed Komunją. 
generalną, zachęcając młndzipż do prowadzenia 
nadprzyrodzonego życia łaski przez przystępo­
wanie do ŚŚ. Sakramentów i do jednoczenia się 
z Chrystusem Panem. Po wspólnej fotografji 
nastąpiło serdeczne pożegnanie w refektarzu 
klasztornym . W  imieniu rekolektantów  przemó­
w ił jeden z maturzystów-, dziękując: tak Ks. 
Biskupowi jak  też 0 0 .  Rcdcintory-stom za ucztę 
duchow ą im zgotow aną i ośw iadczając, że będą 
sję starali pracow ać w duchu poznanych prawd.

Zamordowanie policjanta przez 
bandytów.

Prowadzone [.rzez władze śledcze w K iel­
cach dochodzenie w sprawie zaginięcia poste­
runkowego Chojnickiego zcetały doprowadzone 
do pomyślnych wyników. Obserwacja m iejsco­
w ego elementu przestępczego zwróciła uwagę 
na obecność Jóżbfa i Stanisława Moldów. za­
mieszkałych w- cegielni na przedmieściu Kielc. 
Stwierdzono, że matka Moklów po nocy k ry ­
tycznej prała koe-zuilę i bluzę zakrwawi cne. 
Aresztowani w zięci w- krzyżow y ogień przy­
znali się do w iny i zeznali, że zamordowali po­
sterunkowego Chojnickiego, a ciało jego ukryli, 
Następnej nocy przenieśli trupa Chojnickiego o 
5 kim. dalej d o  lasu ok o ło  wsi Pusłow ice i tu 
*ak.>pali zw łoki nad brzegiem strumyka.
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By móc się wyspać —  udał, że jest 
mordercą.

Pijany oryginał.

Do 8-go komisarjatu policji w Warszawie 
zgłosił się jakiś podchm ielony osobnik i podając 
się za. Stef. Griglasa św iadczył, że jest poszuki­
wanym przez wlaćlze zbrodniarzem - mordercą. 
Trapiony wyrzutami sumienia oddaje się obec­
nie w ręce sprawiedliwości. ■

Dyżurny przodow nik, po spisaniu protoko­
łu. zaaresztował Griglasa.. Nazajutrz atolj oka­
zało się. że G. nie jest w ogóle poszukiwany 
przez władze.

—  D laczego pan sarn siebie oskarża o zhrnd 
nię? —  pytają Grigla-a. i

—  Chciałem się w yspać a nie mam mieszka­
nia —  odpow iedział spokojnie Griglas.

.11) 0 M

ŻYTO W Y SO K IE NA PÓŁTRZECIA M ETRA!

W  starostwie Olkuski em w ystawiona na 
pokaz żyto mikuliokie, w yhodow ane w sejmi­
kowej fermie w zorow ej w W oli Libert.iwskiej 
w yjątkow ej w ysokości przrszło 2 i pól metra.

„MIESIĄC POMORZA” W CAŁEJ POLSCE.

Związek Obrony K resów Zachodnich organi 
żuje w październiku na terenie całej Polski 
„Miesiąc Pomorza" o charakterze propagamlo- 
wc-manifeslacyjnynt. We wszystkich miastach 
projektowane są akademie, odczyty, prelekcje, 
pokazy filmowe j t. d.

ŚLĄZACY —  POSADY DLA W A S!

Biuro sejmu śląskiego ogłasza konkurs na 
stanow isko kierownika bił ljoteki sajmu ślą­
skiego z wykształceniem  średniem. Podania 
należy wnieść do biura sejmu śląskiego naj­
później do dnia 15 sierpnia b. r. Ślązacy ma.ią 
pierwszeństwo. .

6 LAT WIĘZIENIA ZA SZPIEGOSTWO.

Przed izbą kam ą Sądu okr. w Król. Rucie 
odbyta się rozprawa przeciwko Alf. Urbańczy­
kowi, oskarżonemu o szpiegostw o na rzecz 
ościennego mocarstwa. Urbańczyk skazany 

został na 6 lat, ciężkiego więzienia.

Dzienniki donoszą, ż na "zebraniu koionji 
polskiej w Wiedniu p. marsz. Szymański mówił 
o stosunkach politycznych w- Polsce. W  mo­
wie swej pomieszał spostrzeżenia słuszne, nie 
nowe zresztą, z. oklepanemi frazesami ..sana­
cyjnem u. Mówił więc. że w Polsce pokutują 
n a łog i, z czasów zaborczych, że jest w kraju 
patrjotyz.m i ofiarność, ale zbyt mało poczu­
cia nakazów państwowości, że konstytucja by­
ła jedną z najliberalnkjszych w świocie. Za - 
haremem jest jednak, gdy p. Szymański twier­
dzi. że PiLudski ..Polskę w yrąbał" i jest ..naj­
większym dem okratą". Z  tem nawet- nie trze­
ba polem izować.

Dalej m ówił p. Szymauski, że kongres opo­
zycji w K rakowie pozostanie „piętnem hańby 
dla obecnego pokolenia’ ’ i że w  uarlamenci0 
polskim jest...w ielu  analfabetów ". Jest to  nie­
prawdą. a w ustach marszałka Senatu mają­
cego  -bronić i  podnosić pow agę parlamentu, 
brzmi bardzo nieładnie.

P. Szymański powiedział jp szcz ’ . że ja ­
ko marszałek Senatu lapiejby się ezul, gdyby  
S‘‘ nat funkcjonow ał, ale doktryna i interes 
państwa są w tym wypadku w  wielkiej sprze­
czności z sobą. Nam się wydaje, że pomimo 
dobrych chęci p. Szym ańskiego Senat lepiej- 
by się czuł gdyby  kto inny na miejscu marszał­
ka funkcjonował. N iestety.” sta-n faktyczny 
a interes parlamentu są w tym wypadku 
w wielkiej sprzeczności z sobą. 1

Gigantyczna reklama Forda.
' Niezwykłą kampanję propagandow ą zorga­

nizował świeżo amerykański „król autom obi­
lo w y " Henry Ford. Odm ówiwszy urlzialu w wiel( 
klej w ystaw ie sam ochodow ej w N. Jorku, urzą­
dził on we wszystkich wielkjch miastach Sta­
nów Zjedn., własne pokazy najnow szych m ode­
li sw oich w ozów , a równocześnie rzucił miljon 
dolarów  na ogłoszenie prasowe.

‘ R ozpoczęło  kampanję całostronnicow e og ło ­
szenie w niedzielnych numerach wszystkich

 _________ w iększych gazet. Ogłoszenie to pow tórzono na-
A R E SZT O W A N Y  ARON Z BIBUŁĄ stępnie w ielokrotnie w  wydaniach z dni powsze- 

KO. IU. IST5 CZN Ą. dnieh. W  ten sposób reklamę Forda rozniosło
Na dworcu w K atow icach aresztow an o ; 27,628.000 egzemplarzy gazet niedzielnych i 41 

Arona Mendla Naftala. który przyw iózł z W a r - . milionów egz. wydań z dni powszednich, 
szawy dla komunistów . śląskich kilkadziesiąt I _ Dziekj temu nie b y ło  prawie w Stanach 
kilogram ów bibuły agitacyjnej o-raz okólniki i Zjedn. człow ieka, k tóryby  nie zwrócił uwagi na 
szczegółow e instrukcje komitetu centr. komun, nowe modele w ozów  Forda, 
part. poi., polecającej energiczne i gruntowne M M B m n H H M m n H B H D n u n M H  
przygotowanie rozmaitych demonstracyj w roz­
maitych miastach w dniu i sierpnia, w dniu t  Celem uregulowania nakładu
7,w. m iędzynarodow e! walki z imperialistyczna  _____-  .  ,  ,
wojną przeciwko z s r r .  * uprosimy o najrychlejsze uregu-

-— o—  tpowanie prenumeraty.

% . c a * .

1 meir kubiczny na mieszkanie.
Głód m ieszkaniow y, jaki gnębi ludność miast 

sow ieckich  zmusił czynniki rządowe do w yda­
nia now ego rozporządzenia, m ocą którego na 
każdego obyw atela przeznacza się 1 nitr. ku- 
b jczny mieszkania. W  związku z tą inowacją. 
w Sowietach rozpoczęły  się ponow nie wędrówki 
i przesiedlania obyw ateli z mieszkań oraz do­
dawanie now ych lokatorów  do i tak już przelu­
dnionych lokali.

W śród ..dodatków  n adzw ycza jn ych", k orzy ­
stających z „d ob roci"  sow ieckiego praw odaw ­
stwa m ieszkaniowego. Znajduje się wielka licz­
ba agentów  G. P. U., co  doprow adza obywateli 
do rozpaczy i pow oduje m asowe sam obójstwa.

Samolot —  twierdza.
W  Londynie odbył się w tych dniach pierw- 

s-zy .próbny lot największego angielskiego sam o 
lotu w ojskow ego, zbudow anego na zamówienie 
rządu w zakładach Sanders R oc. Samolot jest 
metalowy i mieści załogę, złożoną z 20-tu lu­
dzi, karabiny maszynowe, bom by i przyrządy 
do wytwarzania zasłony gazow ej.

Skraplanie ulic alkoholem.
W  związku z akcją suchą." w Am eryce pół­

noc. stosuje sję tam ostre środki przeciw prze­
mytnikom alkoholu, niszcząc natychm iast skon ­
fiskowaną w ódkę. Na oryginalny sposób zużyt­
kowania tej c ieczy  wpadł magistrat m ałego 
miasta w H ickory  Flatt w  stanie Missouri. Oto 
w ydano rozporządzenie, na m ocy  którego skon­
fiskowany alkohol ma być użyty do polewania 
ulic. N iewiadom o, jak podają amerykańskie, 
dzienniki, co  spow odow ało  radnych do wydania 
takiego rozporządzenia. C, y  oszczędność wody, 
czy  też chęć okazania wzgardy dla tak dawniej 
szlachetnego trunku w Ameryce. Nad w ykona­
niem rozporządzenia czuwa każdorazow o przy 
beczkow ozie policja.

ZGON POLITYKA S. H. S. ~

Z Belgradu donoszą, ż" zmarł tam 
w 71 r. życia b. premjer jugosłowiański oraz wy 
bitny polityk Marko Trifkovic. B ył on długolet 
nim w spółpracow nikiem  Pasica, by ł też kilka­
krotnie premjerem. ministrem spraw wewnętrz­
nych i ministrem oświaty. Ostatnio był prezy­
dentem skupsztyny.

AW IONETKA NAD ATLANTYKIEM.

Lotnicy niemieccy Hirt i Weller, którzy wy* 
startowali w niedzielę z lotniska Handsworth, 
przybyli wieczorem do Circwall (w Szkocji pół­
nocnej), skąd udadzą się przez Islandję, Gren- 
landję i Nowofuniandję do Ameryki Północnej.

TERENY TRZĘSIENIA ZIEMI ZWOLNIONE 
OD PODATKÓW.

Na terenie nawiedzonym  trzęsieniem zń-mi, 
usunięto już gruzy z g łów nych  ulic, jak również 
zniesiono m u-y ,grożące zawaleniem. D ow óz 
żywności jest. dostateczny. Min. Pracy i Op. 
Spoi. w ydał specjalny komunikat, w  którym  
podaje, że dalszych ofiar w  ludziach nie było. 
Minister Finansów zarządził, by  na terenie na­
wiedzonym trzęsieniem ziemi, nie ściągano ża­
dnych podatków . Na teren ten w ysłany został 
starszy inspektor podatkow y, upełnom ocniony 
do wydania dalszych zarządzeń.

PIERW SZY PROCES CYW ILN Y
W  CITTA DEL VATICANO

30-go lipca odibęd-zie się w  trybunale Cifcta 
del Y aticano w pierwszej instancji pierwszy 
proces cyw ilny z pow odu skargi rzeźbiarza 
prof. Gaili, dyrektora artystycznego m uzeów 
W atykańskich, który domaga się odszkodow a­
nia za eksmisję z mies-zikaoia na terytorjum 
watylcańskiem. uzasadniając swe pTa.wa do zaj 
m ow anego dotychczas w obrębie W atyknu lo ­
kalu. '  f .

INSTYTUT NIEMIECKI 
W  LENINGRADZIE.

Przy uniwersytecie leningradzkkn ma być  
otwarty w bieżącym rofcu szkolnym  instytut 
niemiecki. Kiprow-nic-two obejm ują niem ieccy 
profesorowie, którzy zajm ow ać się będą przede 
wszystkiem językiem  i kulturą Niemiec.

JEDYNA OZNAKA EUROPEIZACJI ROSJI,

Jak opisuje pewien zagraniczny dyplom ata 
w Moskwie. R osja  sow iecka uczyniła jeden krok 
na drodze do europeizacji. M ianowicie do nie­
dawna jeszcze jedynem  nakryciem g łow y  R o ­
sjan była czapka, (w Polsce t. zw. m aciejów ka), 
w zimie zastępowana cżapicą baranią. Kapelusz 
był oznaką zagranicy. Obecnie jednak spotyka 
się na ulicy coraz w ięcej Rosjan, paradujących 
w kapeluszach. P odobno nowość tę zapoczątko­
wali urzędnicy sow ieecy.

V
POMYSŁ AUTORSKI. — Słyszałem, io pań-; 

:ska powieść wyszła już w drugiem wydaniu. Ja­
kim sposobem tak prędko ją wykupiono? —  To 
z mojej strony raiły podstęp. Zamieściłem w dro­
bnych ogłoszeniach osobistych: „Poszukuję towa­
rzyszki życia, która podobna jest do bohaterki 
powieści .Zgubione perły". W  przeciągu dwóch 
dni nakład był rozapreedany.
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■ f i t e m t o m .  f e l m o ,  t e o f r  

,Jcnko Muzykant" w ujęciu filmowym.
Ciekaw ą rzeczą jest, jak orySnąinyoh  

smiun doznaje n iekiedy znano dzieło  literackie 
u legające później przeróbce teatralnej lub fil 
m ow “j. 'Zw łaszcza. g d y  przeróbki podejmuje 
się (pfSar-z o talencie m ocnym  i nieprzecię­
tnym.

Ostatnio m 'm y  właśnio do zanotowania, 
♦alce ciekawe zjaw isko przefil-trowania. znane­
go tematu now elistycznego /przez um ysłow ość 
w spółczesnego pisarza. Chodzi o sienkiewi­
czowskiego ..JankacMuzykaufu’1, postaci tak 
dobrze znanej i często opłakiwanej przez sen- 
tymeaitalne oćby . T ę  właśnie now elę Sienkie­
wicza znany pisarz F. Goetel w sw ojej prze­
róbce na scenarjusz film ow y rozwinął ‘dalej, 
niejako za punkt w yjścia  swego dramatu fil- 
aaowego „

N ie umarł w ięc ,.Janko-M uzykaut‘ '. jak 
w noweli Sienkiewicza, raczej zm artwychwstał, 
a wzruszające dzieje życia  m łodego  skrzypka, 
jego borykanie się z życiem, romans i przygo­
dy na. wielkom iejskim  bruku —  stanowią wła 
śnie jądro opow ieści filmowej F. Goetla, rca- 
Kaowanej obecnie przez Też. O rdyńskiego dla 
wytiworr. .Blok11. z wielkim rozmachem wy- 
Siawow-o-drkora cy jnym .

'Janka Muzykanta odtwarza w wieku chło­
pięcym 12-letni Stefek Rogmlski. uczeń szko­
ły  baletowej w Wars-za.wie. zaś późniejszego 
'Janka przystojnego młodzieńca, ara Witold 
Conti pięfcny nabytek' polskiej kinematogiafji 
^mamo useudonimu jest on Polakiem).

W amerykaSskiem temnie...
Polski filrj „Paramoum.u“  już ma się ukarać!

Rremj-era pierwszego filmu polskiego pro- 
dmkcji parysKiej wytwórni Paramount ma się 
o d b y ć  w piorwszyc-b dniach sierpnia. Tikażą. się 
ŁaitL w tym. filmie: Gorczyńska, Sawan, Solski, 
Stępowsld I »n*czó\/na. FTm nosi nazwę „Pół 
godziny" Aczkolwiek! podziwiamy tempo pra­
cy n a d  tym obrazem (w czerwcu został zaczę­
ty) to Mdnak wyznaczenie premjery tego fil- 
nru na pełnię sezonu ogórkowego jest niopoko 
ją o c^  e»yżby się nie udał i bano się go uka­
zać w  sezonie?...

CHAPLiN WRESZCIE UKOŃCZYŁ NOW Y  
F U M .

W iem y, że Chaplin bardzo rzadko obecnie 
fflrmrje Sam bowtem opracowuje scenaijusz 

i s s ł  reśiyseiuje obraz, w którym gra. Stad 
Też rrazdy jego film jest owocem drugiej pra 
®y. P Fairbanks robi .jeden film na rok, a Oha- 
płrrr robi jeszcze mniej. Ostatnim jego filmem 
był „Cyrk". Od tego czasu nie widzieliśmy 
pic nowego Chaplina. Przez dwa lata bowiem 
„Cfearłot* pracował nad filmem .,0ity Lights“ 
exyn .Swatła wtbljnego miasta11, który wła- 
Sme w  Irpen został ukończony Obraz ren ko. 
iwtował Chaplina 750 ty a. dolarów (S miljo- 
b/Stw zł.). Be też zaaobi na tym filmie?...

WAJBARDZIk J KńSO W E FILMY SEZONU.

■Według przeprowadzonej w» Niemczecni 
arikuty największy dochód w ostatnim tezo- 
uie .przyniosły filmy nieme: „Kobieta na księ­
życu" „Białe piekło P!z ?alu“ . Z dżwię- 
konia ir maj.więltszy lioohód dał: „Atlantic".

POWIEŚĆ ŚWIĘTOCHOWSKIEGO.

Ifeetor naszych pisarzy i publicystów, Ale­
ksander Świętochowski napisał ostatnio po- 

witóe o charakterze społecznym. Powieść Świę 
tochowekiego ukaże się wkrótce na półkach 
ŁsdegatnkicL. Wlialuiuodó o napisaniu przez 

Świętochowskiego poweści wywołuje zrozu­
miałe zaintereoowanie, autor bowiem liczy 

KL lat

K R Y ZY S WSPÓł CZES "TEGO TEATRU.

Na zjeździe międzynarodowym, aktorów 
iw Wiedniu zajmowano się też sprawą kryzy­
su, jaJr przechodzi współczesny teatr. Szereg 
wybitnych teatrologów stwierdza zmianę obli­
cza teatru dzisiejszego. Wpłynęło na to kino, 
radio, nowe temno życia i doświadczenie no. 
wojenne.

Np. we Francji można odróżnić trzy główne 
prądy teatralne, które reprezentują: Komedja 
Francuska, teatry bulwarowe i teatry awan­
gardy. Teatr niemiecki natomiast j^st bar­

dziej pochrpny na tendencje .nowoczesne; naj- 
więkft realizatorzy teatralni Niemiec są pionie­
rami tych kierunków jak np. Reinhardt lub
Jeesjier.

0 0  najstarszego sisłaclu fortepianów firmy

WTadysław BoSoński
K r a k ó w ,  R j f i a k  g ł ó w n y  L .  3 4 .  

nadeszły nowe transDcrty fortepianów
1 pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T Publiczności oglądanie w y­
stawowych sal bez przymusu kupna.

i., A

Śmierć nad Italia. i

urukujem y niemal w całości reportaż
dziennikarski J a lu  K ulka, z cywlu „U cho 
świata’11, pośw ięcony katastrofie w  połudn. 
W łoszech, a  w ypow iedziany onegdaj przed 
mikrofonem krakow skiego radja. (Red.).

Powinienem tu oddać huk w alących się do­
m ów, płacz zrozpaczonym i m atek, g łośno krzy­
ki dzieci, k tóre w  przeciągu 60 sekund stały 
się sierotami —  słowem  —  powinienem
w tych 15 minutach/ zm ieścić cało nieszczęście 
trzech zrujnowanych prow incyj i ca łą  żałobę 
W łoch .

/.nam to piękno okolice, k tóre nawiedziła 
śmierć podziemna i niespodziewana. Za daw ­
nych greckich  czasów  m iały tam m ieszkać sy­
reny, któro posiadały taką słodkość w glosie, 
żo w edług słów  Homera, słuchający ich żegla • 
rze zapominali o  ojczyźnie, o tonach, o dzie­
ciach i lądow ali na tyeli l.izegaoli,

aby tam ginąć «  pożądania i głodu.

20 w iaków  historji przeszło nad tą wulkani­
czna ziemią od czasu, k iedy  przybyli tam osa­
dnicy g reccy  — i i przezr 20 wieków chow a 
w sobie ta ziemia niezm ącony czar granatow ej 
w ody , czystą kopulę rozgrzanego nieba i wie­
cznie dym iący pióropusz W ezuwjuszu. P ow ie­
trze jest tam miłe, m uzyka roziega się w szę­
dzie. Zewsząd śmieją się winnice, morze jest 
granatow e i ciepłe, a p o  obu stronach drogi 
można bezkarnie i zadarmo uśzczknąć troi hę 
winogron do zjedzenia. Ludzie, ży ją cy  pod 
nieśm iertelnym urokiem ie g o  m orza i tego nie­
ba —  nie b o ją  się trzęsienia ziemi.

Boją się tylko Wezuwjusz^,

Na n iego  drrem i nocą spoglądają trwożnie.
P odobno (jakiś tóyjkfe, angielski ja d ący  

autem nocą ze słynnego klasztoru M onie Ver- 
giiie do Neapolu, trafił na trzęsienie ziemi koło 
m iejscow ości Marigliano. Saofcr i Anglik zo­
stali (wyrzuceni z pędzącego auta, przyczcm  
turysta doznał złamania podstaw y czaszki. 

Umierając, Anglik, pokazyw ał palcem  zdumio­
nemu szoferowi W ezuw jusz, charcząc śmiertel­
n ie angielski pytajn ik : „why« —  „why“ ? Nie 
m ógł bow iem  zrozum ieć, d laczego się ziemia 
wstrząsnęła i dlaczęgc om musi umierać, skoro 
Y ezu w ju sz  przecież nie w ybuchnął?

A  jednak; inna była iego pi^yczyna.
Dnia 21 lipca o godz. wpół do pierwszą] 

w  n ocy  przeszła nad Neapolem burza, jedna 
z typow ych  burz pofudniow o-w ł oski cli. Mało 
deszczu, dużo hałasu, dużo wiatru, dużo bły­
skaw ic i grzmotów. K iedy ludzie budzą się na­
zajutrz rano, na u licy  niema ani śladu z desz­
czu. Tak i b y ło  ow ej nocy. N iebo jeszczo b y ło  
chmurne, ale krop le padały zrzadka. W ezu­
wjusz, ja k  zw ykło, kurzył ognistym  pióropu­
szem, ale ogień je g o  by ł b lady  przy blasku 
elektryczności m iejskiej, odbitej przez lśniące 
lustro zatoki.

Nagle w  parę minut później, a, to  dokładni1?
0 godz. 1 minut; 10 —  zatrzęsła się ziemia 
gw ałtow nie i krótko.

Nastąpiły trzy urwane wstrząsy
trwające ogółem 60 sekund czyli jedną minutę. 
Natychmiast zgasło światło w calem mieście
1 usłyszano pierwszy krzyk paniki. Tern pierw­
szy  k rzyk  usłyszano na v. Roma koło P. Dan­
te, gdzie czteropiętrow y dom zachwiał się 
i sfrząsnął % sienie cale  pokrycie dachu. Od 
góry  gdzio na szczycie Neapolu błyska! błę­
dny  ognik zamku S. Elina dochodził g łuchy 
pomruk. T o  dzielnica wiU, rozłożona m alowni­
czo  na w zgórzu Vomero, huczała odgłosem  
w alących się w dół kamieni z rozbitych  dom ów.

W śród przi raźliwej ciemności, ja k  groźne 
wykrzy Icniki w ykw ita ły  w kilku m iejscach 
ostre języki pożarów . Na arystokratyczny łrul- 
war Caraccioli zaczęli się zbiegać ludzie w  bio- 
liźnie. u ciek a jący  z dzielnic Chinia i S. Lucia
0  godz. 2 w  n ocy  stało w parku Villa Naziona- 
le przeszło 800 ludzi, szczękających  zębami ze 
zimna. r

W  szybtk o leciało ku morzu.

Tam  nad morzem w  t. zw  lasso oorto  mieszka 
proletarjat Neapolu. Tam  nad ranem unosi się 
nieznośny smród św ieżo nałow ionych ryib
1 t. zw. ow oców  morza. A  teraz ludzie z w y­
twornych pałaców  z pod Capodimonte i Vome- 
ro uciekali w te w ąskie, strome uliczki, szuka­
ją ;  ratunku przed śmiercią.

O godz. 3 nad ranem na Piazza Municipio 
obozow ały  tłumy Castel N u o y o  czyli N ow y 
Zam ek (pochodzący coprawda z 13 wieku) pa­
nował potężny i okrągły  nad tym  zgiełkiem. 
Jedna latarnia morska jak duch Opiekuńczy 
Neapolu nie zagasła ; nadal błyskała, czerwono- 
zielonem okiem w gląb morza Tyrreńskiego.

N iezorganizow any krzyk paniki przerzyna­
ły  ostro trąbki sanitarnych aut i tubalno na­
w oływ ania karabinjerów  dopom inające się 
o iw.olne m iejsce do przejścia. Cały Neapol zwa­
ny w rodzimym dialekcie „N apule" —  budził 
się w  przerażeniu zo snu. ■

„Napule passiona mia’‘

ojczyzna najpiękniejszych ptosenek jospJjrwai |

się w  k iz jk ach ' dzieci, które odmieniały w naj­
słodszych wryrazaeh imiona zagubionych ma­
tek

mamma mammina

albo: „M arii, Marietta. Mariana, Mariannina11... 
Alu ich wątle głosiki ginęły w  hałasie. ‘

Adwokat Paolo Yespucci z ulicy G."u!io 
Cesare w dzielnicy Yom ero oszalał z rozpa­
czy, straciwszy żonę i cz*\voro dzieci. Cała ro­
dzina, śpiąca na 1 szem piętrze w ytw ornej 
willi -spadla w  dół i została przy.synana górą 
cegic], K iedy  sąsiedzi adw okata uciekali 
w  stronę P. del Plebiscito —  on jeden został 
wśród zwalonych dom ostw , w ołając, przeraźli­
w i? :

„Giannina, sei inorta“ ?

ótlw Yespucci dostawszy poin.mszania zmy­
słów , w olał tak monotonnie do godz. 5 rano 
czyli cztery godzin y  —  aż ochrypłego i zem­
dlonego zabrała g o  karetką .sanitarna.

A jak było gdzieindziej?
W  szerokim stukilawetrowym rrom.eniu 

na wschód i południe od Neapolu śmierć po|o- 
i.yła się na tej wyschłej, wulkaniczne] ziemi.

row icn  student prawa, Giacomo Contcvec- 
chi, dopiero co  uzy-sk-iftYSZy doktorat w  R zy- 
mii", jecłiał d o  sw ej matki, m ieszkającej 
w Aqui!unji, kiefly w Beneyfnro pociąg 
wstrząsnął się i stanął na szynach jak  w ryły. 
Skoro zaś m łody doktor praw. Cont.evecc.lri 
przyjechał na Corsa V itf. L jnaouele, znalazł 
matkę przygniecioną murem i przewieszoną na 
parapecie okna, z którego z.wisaf trun jego 
12 letniego brata. Zginęra, ratując umartego 
syna.

Sprawozdanie oficjalne naliczyło 1883 tru­
py i 6315 rannych. Ale liczby te nie są śclstc, 
a przcdcwszjrstkiem nie •wyczerpują, w szystkich 
otiar; s ą  w każdym razie w rzeczywistości
0 wiele większe. T tak np. mówią, że w 5-tysię. 
cz.iem miasteczku Villaurowa zginęło 80 proc. 
ludności czyli 4 tysiące ludzi. A w samym Nea­
polu samochody ratunkowe przejectiaiy po­
śród paniki 22 osoby na śmierć.

Przez cały  dzień po w - buchu i następną 
nor. gorzały światła w  świątyniach nr-.,poliiań- 
skioli. Neapol posiada ok o ło  600 k ościo łów
1 1 aplic. Nikt z Neapolitanczków owej nocy 
nie zmrużył oka. Ludność obozow ała na, pla­
cach i parkach. K atedra ncapolitańska prze­
pełniona była przez cala n oc wdornymi. Srebr­
na statua św. Januarego została wyniesiona 
na plac katedralny, S. Gennaro, k tórego kr w 
we ampułkach rokroczni'' ożywia się i na powrót 
krzepnie —

S. Gennaro, patron Neapolu, który ocalił mia­
sto od wybuchu Wezo wjusza,

kierując cudow nie pot.o-ki Uw-y w  stronę Resi- 
na i Ercolano —  spogląda, teraz n i, w zgórze 
Vom ero, na w schód, na Aveliino, jeszcze dalej, 
na Melfi i na Potemzę. Tam na. tych  w y ­
schłych, w inogronow ych zboczach , łac/ą. ci, 
k tórzy  w ięoej ucierpieli od Neapolu,

Zginęło ogółem 30t)0 ludzi, rannych jest
10 tysięcy straty materjalne 6 miljar- 

dów lirów.

I dzisiaj k iedy  pfczę to słow a —  Neapol me 
ocbłdnął jeszcze ze zgrozy. Nie idzie, dawnym 
niedzielnym zw yczajem , spacerow ać k oło  gro­
bu W irgiljusza na Posillipo, nio idzio ma. plażę 
w S. Gioyanm, nie idzie na najm odniejszy dep­
tak Oraccioli lub d o  zgiełkliwej Gallena Urn 
bertc I —  ani nawet d o  popularnej 'kawiarni 
Gamlbrinus —  Neapol, przyw iązany fanaty­
cznie do w iary katolickiej modli się w  swoich 
najsławniejszych św iątyniach: S. Ger.naro. S. 
Domftnico Maggiore. S. Seve.o. S. Maria Car- 
mine, Trinita hiaggiore i S. Cniara.

Y 1 tych dniach żałoby narodowej Y  ]och  —  
my, Polacy jesteśmy przy nich sercem i my­
ślą. T ak  jak  oni byli. nam bliscy i w spółczują­
cy naszej stuletniej niewoli —  tak i m y dziś

i p o r t .  -

Sport zagranicą.
Y Tęgiorska drużyna piłki w odnej, słuszniej 

uważana za najlepszą na świecie, odnosi sukces 
p.o sukciesie. Oncgdaj Węgrzy rozgromili repre­
zentację Sztokhoimu aż 10:0 (4:0)!

T ytu ł mistrzyni świata pan w szachy zdoby­
ła ponownie czeska szachislka. jianna Vera 
Meuschik. D rugie micisco zajęła W olf-Kalm ar 
(Austrja), 3) Henschek (N iem cy), 4) Besk o w 
(Szw ecja), y) Stcvcnson  (Anglja).

Słynny kolarz francuski, Michard pobił re­
kord świata na 500 m. ze startu lotnego w cza­
sie 30 5 sek. Stnry rekord  z roku 1929, a, w y­
noszący 30.G s. należał do W łocha, Linarrcgo.

Generalny sekretarz szw edzkiego komitetu 
olim pijskiego dr. M?ss'erli proponuje urządzenie 
następnych olimpiad w  miastach: 1936 Berlin 
lub Kolon,ja, 1940 Rzym , 1944 Lozanna, 1948 
T ok io , OT52 Barcelona. .1,956' San Raulo (Bra- 
LY'.)3)- Olimjijada. w r. 1932 odbędzie się, jak 
wgidom o, w Los Angeles.

Kofo Sztokholmu odkryto statek 
z przea 500 5at.

W  ciągu bieżącego lała. prowadzi, sio w 
Szwecji w. 1 t .prowkn;ja<’ b prace w jTkc>pabski> 
we, 'podjęło przez państw owo .muzeum histo­
ryczne. Najwięcej sfnsaeji w yw alało ostatnio 
odkrycie w k a n a ir  Riihlarholm w pobliżu Sztok 
liolmu statku, który służył przed 500 laty do 
uypraw  nicr.-kich. Yk-kinauje :na to jeg o  silna 
budowa oraz wydłużone kształty. Na statku 
tym zachowały się jeszcze staro armaty, będą­
ce .pod względem archcologioznym  unikatom. 
Kulo leżące obok są kamienne, ołowiane i. że­
lazne. Proch przoch rwy u ano w skrzyniach ż e ­
laznych, .któro 'znaidują, sio opodal armat. Mi­
nio zniszczeniu zupełnie dcd.rzf' zachowały się 
niektóre c/.eśęi takflu.ukn. Prawdopodobnie, 
juk sądzą uczeni, okręt ten na-Ieżal do YTkin- 
gów.

Elektryczne krzesio czy eksperyment.
Pewnemu Chińczyków , skazanemu w Ba.n- 

ta Po na śmierć, dano do wyboru czy w oli 
elektrj ozne krza sto. c-zy też poddanie się pew­
nemu eksperyjnaT owi naukowemu. Ekspery­
mentu toga mają. dokon ać znani w  uueryco w 
dziedzinie trrapji ocznej prof. Dr. Riehards i 
Dr. S. .1. Proct-T  z 'Bostonu, którzy pragna za­
szczepić C h iń ezA ow i bakcyla- ..Trachamę“ , po  
w odującego w  Tndjaeh południowo-zachodnich 
popularną tam chorobę cezu. Na podstawie ba­
dań dokonanych na małpach obaj profesorowie 
są przekonani, że udał . im się ju ż •■żelować 
tego bakcyla. Obecnie jeszcze pragną dok o­
nać :prób na. c/Jowiekn, badając szczegółow o 
fazy infekcji. Obaj uczeni są przekonani, że 
choroba, jest już uleczalna, tak. żo Chińczyk 
w yjdzie z tego cala. a przynajmniej lepiej nuż 
z, elektrycznego krzec-ła. Niestety, w sprawie 
tej jeszcze jeden człowiek ma coś do powiedze­
nia, a człowiekiem tym jest gubernator stanu 
New M exico. od ' którego dec-yzji w szystko za- 
l"ży .

w spółczu jem y z nimi w  chwili nieszczęścia. 
Taksam o, jak  przed paru miesiącami,

kiedy gwałtowna nowćdż zalał? nOluUnMwe 
departamenty Francji,

sercem byliśm y przy naszej przyj uuólee —• 
tak i dzisiaj W ią zan i braterski?m i ludzkiem 
u c z u c ie m  —  przesyłamy najpiękniejszym i nie­
szczęśliwym okolicom Y  loch słowa pociechy 
i pozdrów Dnia.

JALU KUREK.

D iitl co iizittn n le

w kinta ćźwiękowem 

F;w acia sezcnul
„ w m i m

9 f
D i i i  i c o c r : » r  fila

ul. św. Gsrtrudy 5

L
Czarująca

w swej tryumfalnej 
kreacji, jako kusząca

Rewelacja sezonu!

KAPŁANKA
I DAMIFA G R Z E C H U

w zdumliwałjtym mistrzowsum artyzmem wykonania, niirowszjm (ilmie dźwiękowym wjtwoni „Matro“ pr»ć. 1930

f f TRUJĄCY K W IA T
Dalsze role kreują RA0UEL TORRES, ERNES TOPRENCE ora, DON ALVARA00
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C o  słuchaj
tt Mrafcomie.

Kraków, dnia 29-go lipca 1930. 
W t o r e k  29: Marty.
Ś r o d a  30: Abdona i Senny, 
ś r o d a  30: Wschód słońca o 

o godz. 19.10.
S ----------- -o ---------

e c h a  p o b y t u

.jodz. 3.49 
'ittek

zachód

DR. F PEN N .W ARIA, 
NMCEMIN. KOLEI WOSKICH W  KRAKO­
WIE. Inż. M. Gronowski D yrektor K olei Pań­
stw ow ych w  K rakow ie otrzymał w- dniu dzi­
siejszym następujący telegram: .,G łęboko wzru 
szony szczerą serdecznością jaką okazał Tan 
Dyrektor podczas naszego pobytu w Krakowie, 
tak ja* jak  i m oja  żona poczuw am y się do 
miłego obow iązku podziękow ać serdecznie Pa 
nu D yrektorow i i przy tej sposobności przesiać 
przyjacielskie pozdrow ienie. Dr. F ilippo Pcn- 
navaria, Podsekretarz Stanu. R zym 11.

ZAMKNIĘCIE u l .  w a r s z a w s k i e j  d l a  
RUCHU KOŁOWEGO. Z powodu robót d rogo­
w y c h  na rampach m ostow ych w ulicy W ar 
j,rawskiej, zamyka sic na dzień 30 i 31 Hpca 
1930 r. d la kom unikacji kołow ej część ul. 
W arszawskiej na przestrzeni od ulicy Montelu­
pich do uilicy Murowanej. Objazd skierow uje 
pję przez ulicę Montelupich i Kamienną.

W YPAD ŁA z  TRAMWAJU na ul. Kraków 
skići i doznała wstrząsu mózgu oraz ogólnych 
potłuczeń, niejaka Helena Garlejówna słu­
żąca.

NIEOSTROŻNY SZOFER. Jan G aciarczyk 
szofer autodorożki jadąc .przez Rynek Główny 
chciał -w pewnej chwili w ym inąć nadjeżdżają 
c v  tramwaj Nr. 3. przy czerń auto dostało się 
m iędzy tram waj a slup elektryczny, w  na- 
fdĄpMwie tego słup. dwie Lampy oraz auto z 
Mi u stron zostało uszkodzone. W óz tram wajo- 
■"T nic został uszkodzony. Szkoda narazie nic- 
ustaloiia. '

AYYSTĘP KASIARZY. Do lokalu biurowe­
g o  W incentego M o*akowskiego przy  ul. Sm o­
leńskiej, dostali się nieznani narazie sprawcy, 
gdzie rozpruli rakiem kasę werthoimowską, 
okradli 7, niej gotów kę kilkaset dolarów1 amer, 
oraz rewolwer. Spraw-cy dostali sie d o  lokalu 
oil strony ulicy przez wyhioie okna na parte 
rze i po dokonaniu kradzieży zbiegli tą samą 
drogą. Dochodzenia w teku.

PO BÓJCE, W  ARESZTACH POLICYJ­
N YCH . 'R u tk ow sk i Stanisław i Balazy W łady­
sław, obaj robotn icy, przytrzym ani zostali i od 
Stawieni do aresztów sądow ych za ciężkie u-z- 
kod/.enio ciała na osobie Fra.nr. Kor,pała. d o ­
rożkarza i na osobie Józefa  M alinowskiego, do­
rożkarza. których  dotkliw ie pobili.

NIE UMKNIE PRZED SPRAWIEDLIWO­
ŚCIĄ. W  uh. niedzielę w  czasie bójki na ul. 
Harcerskiej niejaki J. Pająk nożem wypruł 
jelita maszyniście W ł. K iecy. poczem zbiegł w 
niewiadomym kierunku. Obecnie z policji do­
noszą nam o aresztowaniu sp.ra.wcy, którego 
ofadzo.no w aresztach policyjnych.

,W pierwszym O gólnokrajow ym  zlocie aw jo- 
netek do N ow ego Targu, jaki odbędzie się 
w dniu 3 sierpnia z okazji u roczystości otwar­
cia tamże lotniska sportow o-turystycznego, 
zgłosiły dotychczas udział: Aeroklub Akademic­
ki w Krakowie: Awjonetki D. K. D. IV. awjo- 
netka S. I. P. Sidy, Jaudron, Komitet W oje­
wódzki L. O. P. P. w Krakowie D. K . D. IV. 
konstruktora Dzialowskiego, sierż. pil. z Kra­
kowa na awjonetce D, K. D. III., Kpt. pil. Ha- 
Iewski Tadeusz z Aeroklubu Akademickiego

w Warszawie na awionetce Moth.
Dla uczestników  Zlotu aw jonetck  Kom itet 

uroczystości otwarcia lotniska przygotow ał pa­
miątkowe plakiety, nadto 3  pierwsze nagrody 
dla tych  zaw odników , k tórzy  w  najlepszym  cza 
sie przybędą do N ow ego Targu pokryw szy naj­
większą ilość kilom etrów . Termin zgłoszeń upiy 
wa z dniem 29 hpca br. Zgłoszenia pilotów  
przyjmuje A erokulb Akadem icki w K rakowie. 
K raków, R ynek  Gł. 6.

V  0

KOMUNIKATY

DOROCZNE W A L N E  ZGROM ADZENIE 
CH O RĄ G W I K R A K O W SK IE J odbędzie się 3- 
■go sierpnia, tj. w  niedzielę o  godz. 10  rano 
w  lokalu Chorągwi przy ul. Jagiellońskiej 1. 9. 
II. p. z następującym  porządkiem : 1 ) Zagajenie, 
2) O dczytanie protokołu  ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia, 3) Sprawozdanie adm inistracyj­
ne, 4) Sprawozdanie kasow e, 5) Sprawozdanie 
Drużyn Błękitnych. 6) Udzielenie absolutorjum 
Zarządow i, 7) W ybór now ego Zarządu, 8) W o l­
ne wnioski.

W  razie braku przewidzianej statutem ilości 
członków , zgrom adzenie odbędzie sj-ę o  godz. 
1 0 bez w zględu na. ilość członków .

REPERTUAR KINOTEATRÓW ,
t WANDA: „Trujący kwiat11 (w gł. roii Lila Da­

mka’)-. film dźwiękowy.
SZTUKA: ..Trzej wykolejeńcy11 (Droga grze­

chu) (w g ę  roli Józefina Dunń); film dźwiękowy.
UCIECHA: „W ięcej gazu" (w gł. roli William 

Ha i ner) film dźwiękowy.
BAGATELA: „Noce hiszpańskie11.
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: „Pocałunek kochanki11 (w gł. roli 

Henny Portem).

PRZYJAZD L W O W SK IE J O PERY I OPE­
R E T K I DO K R A K O W A , m ający nastąpić w 
najbliższych dniach, budzi w mieście niebyw a­
łe  zainteresowanie. Kasa teatru im. Jul. Sło­
w ack iego otwarta od poniedziałku 28 b. m. 
otrzym uje liczne (zamówienia na bilety. Na re- 

iPęrtuarze liporwsizy-oh dni złożą się: opera Mo­
niuszki „H rabina11 z p. PJatówną w  paftji ty ­
tu łow ej. następnie najnow sza operetka K aj­
man a „K siężniczka C hicago ’1 z p. K ulczycką 
w pa.rtji tytu łow ej i jej partnerem p. W aw rzy- 
kow iczem . oraz z pp. Kuligowskim . Ruszkow ­
skim. Szos landem i Tatrzańskim w .głównych 
rolach', a jak o trzecie przedstawienie dana bę­
dzie pełna humoru opera kom iczna R ossin iego  

r -Cyrulik Sewilski11 z gościnnym  udziałem świa­
tow ej słam-y , śpiewaczki koloraturow ej A dy 
Sari. która w  partji R ozyn y  zdobyła -palmę 

j Rteęwazeńst-wa na wszystkich scenach Europy, 
— o------

Odznaczenie funkcjonariuszy Elektrowni
Dnia 24-go bm. odbyła się w biurze D yrekcji 

E lektrow ni m iejskiej w  K rakowie, uroczystość 
nadania odznaczeń pracownikom  Elektrowni 
miejskiej. Prezydent Kolie w ręczył osobiście 
imieniem min. K w iatkow skiego w  obecności 
Dyr. B ilińskiego oraz N aczelników  poszczegól­
nych W ydzia łów  i delegatów  pracow ników  —  
pracownikow i Janowi Kovarowi za długoletnią, 
nienaganną służbę dyplom  i udekorow ał go że ­
tonem przesianym przez Min. Przemysłu i Han­
dlu. Następnie w ręczył Prezydent Rolle im. 
Związku Elektrow ni Polskich złote medale oraz 
dyplom  pracow nikom : Stanisławowi Kucharczy­
kowi, Franciszkowi Jezdyńskiemu i Rudolfowi 
Drożdziewiczowi za długoletnią i nienaganną 
służbę.

Imieniem D yrekcji Elektrowni w ręczy ł p. 
Prezydent Italie wszystkim odznaczonym  pra­
cow nikom  upominki w form ie srebrnych zegar­
ków.

Nowe ceny m ięsa wołowego.
M agistrat podaje do w iadom ości, że od 29 

lipca br. m ogą b y ć  pobierane na obszarze mia­
sta Krakowa, za mięso w olow e najw yżej nastę­
pujące ceny:

Za 1 k g  mięsa zadniego 7, 20 proc. dokład­
ką I. zł. 2.70, II. zł. 2.50, III- zl. 2.80.

Za 1 kg mięsa bez dokładki zł. 3.30. 3,10, 
2.80.

Za 1 kg  mięsa przedniego zl. 2.30, 2.10, 
1.90.

Za. 1 k g  polędw icy  zł. 3.50, 3.30, 2.90.

Krwawy czyn sierżanta W. P.
W czoraj o godz,. 3-ciej w n ocy  zawezwano 

P ogotow ie Ratunkowe na W olę Duchac.ką 
gdzie sierżant. W . P. Mrok ot w czasie sprzecz­
ki zastrzelił z rewolweru Jana Natanka, robo 
tnika. ranił zaś ciężko dwoma strzałami w 
brzuch J. Fryca, pcinomnika ciesielskiego. 
Ciężko rannego j>1> założeniu tym czasow ego 
opatrunku karetka Pogotow ia Ratunkow ego, 
przewiozła d o  szpitala św. Łazarza. Przyczy 
ną zbrodni m ają być  osobiste porachunki.

PP. WOJEWODA T KURATOR W IZYTUJĄ  
OBOZY.

Dnia 24 bm. przybyli nutem do Żegiestow a 
wsi pp. w ojew oda Kwaśniew ski i kurator Kup- 
ezyński celem dokonania w izytacji harcerskie­
g o  kursu dla nauczycieli, zorganizowanego 
przez Min. W.R. i UP., o którym  onegdaj pisa­
liśm y, oraz kolon ji III drużyny „w ilczą t11 z K ra­
kow a, um ieszczonej w  tam tejszej szkole. G ości 
pow itał komendant obozu Dr W . Szczygieł oraz 
uczestnicy kursu okrzykam i obozowem i.

PRZYJAZD DZIENNIKARZY CZECHO­
SŁOWACKICH.

Dzisiaj O godzinie 6.20 rano przybyw a ze 
L w ow a -wycieczka dziennikarzy czech osłow ac­
kich w  liczbie 12 osób. Dziennikarze zwiedzili 
już prawie całą Polskę. W  K rakow ie zatrzy­
m ają się do w ieczora, poczem  odjadą do K a ­
tow ic.

W YCIECZKA CZESKICH KOLEJOWCÓW  
1 ZWIEDZI POLSKĘ.

Staraniem -Konsulatu R. P. w Mor. Ostra­
wie urządza -w dniach od 3 do 10 sierpnia Dyr. 
K olei Państw, w Ołomuńcu w ycieczkę sw oich 
urzędników na w ystaw ę kom unikacyjną do 
Poznania, która zwiedzi oprócz Poznania. Gdy 
nie, W arszawę, K raków  i 'Wieliczkę. W  w y­
cieczce bierze udział szereg w ybitnych i zna­
nych osobistości z dzedziny kolejnictw a czee-lio 
słow ackiego.

W  W ALCE Z PRYSZCZYCĄ.

Z  powodu stwierdzenia -zarazy ipryszezycy 
u bydła rogatego w Dz. XVIT. Magistrat za­
brania w spólnego wypasania zwierząt racico­
w ych na gm innych pastwiskach w Dz. X V II i 
X V H I oraz pojenia w rze-ce Bialucha. O każ- 
dem zachorowaniu bydła należy bezzwłocznie 
dpnjfftó Miejskiemu Urzędowi WaŁeryąaryjpe^

mu. W  razie w ykrycia  ta jonego źródła zarazy, 
w łaściciele obór zostaną pociągnięci do  suro­
wej odpow iedzialności karnej.

Z MIEJSKIEJ TARGOWICY.

IV’ tygodniu  od 19-go do 25-go b. m. spę­
dzono na targi: buhaji 114, w ołów  103, krów 
S6, ja łów ek 128, cielą-t 599, nierogacizny 928. 
razem 1958 zwierząt.

Płacono za jeden kilogram żyw ej wagi: bu­
haje od 0.95 d o  1.34 zł., w oły  od 1-08 do 1.45. 
krow y od 0.66 do 1.35, jałow.nik od 0.98 dn 
1.36. cielęta od 1.10 do 1.70. niero-gaciznę o«l 
1.92 do  2.34 zł.; bitej w agi: nierogaclzmę od
2.35 do 2.S0 zł. ł

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: 
a) na konsum eję m iejscow ą 1872 sztuk, b) nn 
konsumeję innych gmin 13 s-ztu-k. c) pozostało 
niesprzcdanych 7 sztuk. W  porównaniu z po­
przednim tygodniemr s.ped o  9.3 sztuk więk­
szy. Ceny bez w iększych zmian, z tendencją 
zw yżkow ą. ■

NEKROLOG JA.
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  " z a  d u s z f .

Ś. P. W A C ŁA W A  SZYMANOWSKIEGO.
odbyło  się w  ubiegłą niedziele w  Maricnbadzie 
w kościele katolickim , staraniem dw óch sióstr 
w iarlego. bawiących tam na kuracji. Mszę św. 
odprawił ks. arcybiskup T eodorow iez w obecno 
ści ks. biskupa Lisow skiego. U roczystość ża ło­
bna zgromadziła, licznie Polaków , baw iących na 
kuracji w Mariańskich Łaźniach.

Ś. p. Zefir Ćwikliński. Jak już donosiliśm y, 
w Zakopanem zmarł w  tych  dniach ś. n. Zefir 
Ćwikliński, artysta-malarz. Zm arły rozkochany 
w potężnych panoramach tatrzańskich jeszcze 
przód wojną, na, stale zamieszkał w Zakopanem, 
gdzie tw orzył pracow icie, w skupieniu, dzielą 
.szczególnie cenne przez g łębokie w yczu cie  kon­
traktów świateł i cieni nic w dramatyczni om ze­
stawieniu rembrandtowskiem. ale w  subtelnych 
grach słońca i półcieni pejzaży polskich. Ryły 
to prace w ysokiej w artości artystycznej, może 
mniej znane szerokiemu ogółow i, cenione’ nato­
miast przez znaw ców  indywidualnego i szcze­
rego w ysiłku artystycznego.

Ś. p. Ks. Inf. Piotr Górski. W  ubiegła, so­
botę rano zmarł nagło w  Radomiu ks. infułat, 
P iotr Górski w  w ieku 87 łat. śp . ks. inf. Górski, 
w yśw ięcony na kapłana w  1886 roku, by ł dzie­
kanem kapituły katedralnej sandomierskiej oraz 
prepozytem parafii w  Radomiu.

s a n HaHBCTEBEaBB

Wielki uraciSowy
ROZBCŁAD JAZDY

na okres letni 1930 r.
d o  nabycia w cani* ZŁ 5 ' —

W KSIĘGARNI KRAKO W SKIEJ  
Kraków, ni. św. Krzyża L. I3.

Za 5 lat w Rosji nie będzie świątyń 
i duchownych.

Zdaniem naocznego świadka, biskupa pra­
w osław nego z Charkowa, fanatyzm  antyreli- 
&ijn5’’ „Zw iązku  bezbożników 11 użył bardzo ra­
dykalnej m etody w w alce z rcligją  na ziemiach 
rosyjskich. Postanow iono zam ykać co  rok jed- 
nę piątą świątyń, tak, że zamknięcie wszyst­
kich nastąpi w przeciągu 5 lat. Rzecz jasna, 
że brak świątyń usunie rację bytu duchow nych, 
którzy już dziś zmuszeni są ubierać się po cy ­
wilnemu, celem uniknięcia zniewag na ulicy, 
a pow tóre z braku m aterjalów  na sutannę, bo 
duchow ny w  R osji, jak  każda osoba, ooriaj- 
w yżej dostać m oże na kartkę 1 i pół metra 
sukna.

Pr*y zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
odanie dawnego adresu.

I na lipiec mój wielebny,
jest nam potrzebny. 

Ma sandały duże, małe 
1 w dodatku bardzo trwałe.

„G lj

„Gdy

€© styc/kać
me JLm&mie.

T E A T R  W IELK I.
W torek : ..R yw ale’ ’ .
Środa: ..iRywate11.
T EA TR M AŁY zamknięty do odwołania z 

powodu przeprowadzania remontu.
R E PERTU AR KINOTEATRÓW .

APO LLO : W znow ienie ..Śpiewający błazen11 
z Al. Jolsonem .

CASINO : „R at i Patac-hon11.
COLOSSEUM: „Czterech d jablów 11.
CHIM ERA: „K rzyk  życia11.
K O PE RN IK : „.Ekspress miłości11

północ w ybije ’1.
M A RY SIE Ń K A: „Ekspress m iłości1’ i 

północ w ybije11.
P A Ł A C E : T.on Chaney „G dzie wschód j?st 

wschodem 11, -film dźwiękowy.
L E W : Przerwa z powodu odnawiania sali.

ZGON D YR . SOKOŁOW SKIEGO. P o krót­
kiej. a ciężkiej chorobie zmarł w ÓS roku ży­
cia długoletni dyrektor Ligi Pom ocy Przemy­
ślu woj Stanisław So-kclowski.

N A PAD  B A N D Y T Y  NA PO LICJAN TA. Jan 
Grzyniewjez, znany na terenie pow. lubaczow- 
skiego bandyta, napadł na posterunkow ego W a­
syla K ożuka. Posterunkow y w czasie szamota­
nia się z bandytą pchnął go bagnetem w brzuch. 
Bandytę w  ciężkim sU nie przewieziono do szpi­
tala w  Lubaczow ie.

N APAD RA BU N K O W Y. T eodor Dmytrach. 
z Dobrzan (pow . Gródek Jagielloński), łat 29, 
bez stałego miejsca zamieszkania, przebyw ają­
cy  głów nie we Lw ow ie, dokonał rabunku na 
Marji Sabat, listonoszce z Dobrzan. Sabat wra­
cała do domu drogą, m iędzy Dolinami a Dobrza­
nami. Dm ytrach napadł na nią i pod groźbą 
przebicia nożem zabrał- je j chusteczkę i kilka­
naście z l„ poczein zbiegł. Dmytracha areszto­
wano.

MIN. SK L A D K C W SK I W  TARNOPOLU.
W czora j z 17 na 18 b. 111. przejechał przez 

Lw ów  sam ochodom  min. spraw wpwn. gen. 
Skladk uwski. O godz. 20 przybył do Tarno­
pola. gdzie zamieszkał w hotelu. W  nocy po 
przyhyeiuo dbył konferencje z urzędującym wo 
jew odą. P obyt minbtra Składkow skiego w 
w oj. tarnupolskiem będzie trwał od 2 do 3 
dni.

P. K LO TZ O DJEŻDŻA.

Starosta we L w ow ie K lotz. pożegnał się 
w poniedziałek z urzędnikami, przenosząc się do 
Y\ arszawy. W dlug  pogłosek  w  najbliższym  cza­
sie nastąpią zmiany w e w yższych  stanowiskach 
w adm inistracji i policji.

ROiZBICIE PAR O W O ZU  POD RZESZOW EM .

S to ją ca  na torach w Rzeszow ie lokom otyw a, 
która po naprawieniu miała b y ć  odstawioną do 
D ębicy, z nieustalonej przyczyny ruszyła 
w drogę szerząc popytóch w śród służby k ole jo ­
wej, która początkow o nie m ogła sobie zdać 
sprawy z przyczyny ruchu parow ozu. Nad W i­
słokiem  parow óz najechał ca  drugi parowóz, 
prow adzący pociąg tow arow y. Oba parow ozy 
są silnio uszkodzone. M aszynista Pr. Pasternak 
i palacz Pr. Zawadzki, stacjonow ani w Przem y­
ślu, zostali ciężko poranieni. G dyby lok om oty ­
wa, ominęła ten pociąg, by łaby  najechała na 
zdążający za nim w odstępie 10 min. pociąg 
pospieszny 7. W iednia.

16-LETNI ZBRODNIARZ.

Pod Sokalem , 16-letni parobczak z W ielko- 
ranek, zam ordow ał handlarza bydłem Mozesa 
W celu rabunkowym .

OSTROŻNIE Z GRAN ATAM I.

Dnia 27 b. nn. podczas paszenia bydła na 
połoninie w m iejscow ości Dęboniak Stednik 
(■pow. K ostów ), pasterze znaleźli granat artyle­
ryjski. którym manipulowali tak nieostrożnie, 
że ten eksplodował., zabijając 5 osób i raniąc 
ciężko 3 osoby.

— BB.ii-Mumuww

O d zn ak i dis Stowarzyszsń — Gw oździe  
da Sztanderiw i o k u c i a  — H e r b y  
m o n o g r a m y  oraz p ieczęcie  i wmlkte 

roboty w zakres r y lo w n ic tw a  wchodząca
wykonuje

POLSKi ZAKŁAD RYTOWNICZY

J. W&LENTA
Kraków, Sławkowska 3 . (Hotel Stoki)
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b u r c i e  S j o g p g M I o t c j e s

Simy spadek produkcji hutsiu^ej 
w czerwcu b. r.

P rodukcja  przemysłu hutniczo-żlaznego spa­
dła na Górnym Śląsku w  miesiącu czerwcu do 
poziomu od kilku lat nie notowanego. Spadek 
produkcji uzewnętrznił się we w szystkich dzia­
łach w ytw órczości, chociaż nie w jednakowem  
nacięciu. I tak najsilniejszy spadek produkcji 
w ykazują stalownie, bo 24,4 proc. w stospuku 
do  maja, dalej walcownie żelaza 1519 proc., nie­
co słabszy w ysok ie  piece 10.5 proc.

Spadek ten d otyczy  bez w yjątku wszyst­
kich w ytw orów  żelazuyoh. tak żelaza i stali 
w akow anych , jak  produkcji blach i materja- 
łów  nawierzchni k ole jow ych , a w ięc tych za­
sadniczych  w ytw orów  w alcow ni żelaza, które 
są treścią całej produkcji hutniczo-żalazuej.

Jeśli idzie o stan zatrudnienia w dalszych 
działach przemysłu hutriiczo-żelaznego, szcze­
góln ie w działach dalszej obróbki, to stwier­
dzić należy, iż tam również nasta,pilo pewne 
ogólne osłabienie wytwórczości, jednakże nic 
w tak silnym  stopniu, ja k  w podstaw ow ych 
gałęziach  hutnictwa żelaznego.

Zbyt produkcji hutniczo-żolazncj na rynku 
kraj ow ym  w  czerw cu cechuje nieznaczny spa­
dek  w stosunku do poprzedniego miesiąca. W y ­
nosił on ogółem  29.440 tonn w boce 30.853 
tonu w maju, czyli by ł niższy o 4.6 proc. Spa­
dek  zbytu najsilniej uzewnętrznił się w  zakre­
sie m aierjałów  nawierzchni kolejowych.

W  zakresie w ytw orów  przetw órczych spa­
dek  zDytu w kraju  był w  czerwcu nieznaczny. 
O gólny  spadek zbytu w ytw orów  hutniczo-żc- 
laznych  na rynku krajow ym  w czerwcu pozo­
staje w  związku z mniejszem zapotrzebow a­
niem m aterjalów  k ole jow ych  ze strony admi 
nistracji kole jow ej, jak  również obecną niepo­
myślną, sytuacją gospodarczą i hrakiem w szel­
k iego  m chu  bud ow alnego. Tern nie mniej spa­
dek  zbytu na rynku krajow ym  nie usprawie­
dliw ia jeszcze tak silnego spadku poziomu 
produkcji, jak  to z cyfr na wstępie p rzytoczo­
nych  w ynika. N iew ątpliwie decydu jącą rolę 
odega&ć tutaj musiał ekspo, t.

Spadek eksportu w ynosi w  porównaniu 
z majem 26.5 proc., czyli znacznie w ięcej, niż 
ogólny  spadek w ytw órczości hutniczej

Wprowadzanie traktatów handlowych 
bez Sejmu.

W ydano zarządzenia co d o  wprowadzenia w 
ży cie  zawartych traktatów  handlowych z Hisz 
nanja, P od  ugalją, Grecją i Egiptem Przy­
puszczalnym terminom wprowadzenia w życic 
pow yższych traktatów  jest dzień 1 sierpnia br., 
o  ile d o  tego terminui ea-stąpi porozumienie wza 
jemme odnośnych rządów, w przeciwnym -razie 
termin ten u ległby pewmpj, nieznacznej zwłoce.

Co się tyczy  traktatów z Rum-unją oraz 
Francją, t o  sprawa wprowadznia ich w  życic 
jest kw estją również przesądzoną. T ak  np. 
traktat z Ruimnują jest już parafowany i ter­
min poddania decyzji uprow adzenia go  przez 
Polskę pod  uchwalę R ady Ministrów ma za­
leżeć od oświadczenia się rządu rumuńskiego 
co  d o  wprowadzenia ujmuwy polsko-rumuń­
skiej w  życie, tak iż praw dopodobnie w  nie­
długim czasie również i um ow y z Francją oraz 
Rumunią będą m og ły  być analogicznie wpro­
wadzone w  życie. i

Zwracam y uwagę, że traktaty te nie zo­
stały jeszcze ratyfikowane orzez Sejm. Jest to 
now a próba ,.obchodzenia się1' bez reprezenta­
cji narodowej. 1

Nasz tsbor rzeczny.
W, dniu 1 stycznia b. r. posiadaliśmy stat­

ków  z własnym  napędem  mechanicznym tó6 
(133 parowe. 33 m otorow e) z czego 9 było dre­
wnianych, 15? stalowych. Zdolność przp-wozo- 
wa ty ch statków w ynosiła 6.137 tonn —  siła 
maszyn 15.609 KM.

P rzy statkach tych ze względu na ich wiek 
zauw ażyć należy, że 2 miało ponad 50 lat, —
21 pomad 40,  36 ponad 30, —  30 ponad 20.
W stydliw ie ukrywa sw ą.'śtarość 13 statków.

Statków bez -własnego napędu posiadaliśmy 
lo82, z czego bark 362, kryp 111. galar 412. 
lodzi prom ów i t. d. 997. Zdolność przewozo­
wa tych  statków wynosiła 77.00 tonn.

Walka z dumpingiem s o i e c k i i .
Polski przemysł chem iczny zwróci! się d i  

czynników  m iarodajnych w sprawie zastoar-' 
wania środków  ochronnych przed 1 nieustają­
cym  dumpingiem sowieckim . D o aiterwoocy 
skłonił przemysł fakt. że w  ostatnich czasach 
r-nek  polski zalewany jest przez towary ł o ­
wiecki o przeda.wa.ne po nierealnie tanich ce­
nach dla konkurowania z produkCą krajową.

A rti kuły,'chem iczno jak barwniki, linoleum, 
w yroby gumowe im portowane z ZSSR. są ce­
low o oddawane niżej kosztów  własnych.

Polski przemysł chemiczny stwierdził na 
podstawia obliczeń '-statystycznych, że nie­
które tow ary p o  odliczeniu kosztów  da ! trans 
portn są nawet sprzedawane o 20 proc. tan;ej 
nii kwztują surowce.

ftt- popierać żydowskich banków.
Otrzymujemy następujące, aż nazbyt słusz­

ne uwagi:
żjY  związku z upadłością firmy Griffel w 

Skawinie, która pociągła za sobą straty szere- 
g'ti banków w M alcpolscc, a która, jak się 
/.daje. n ięw yn ik ła  jedynie z obecnej trudnej 
konjiinktury gospodarczej, ale ma podłoże in­
ne, godną zastanowienia jest okolicznaść, na­
stęp, ująęfa.

Tak jak gros przedsiębiorstw w Polsce, tak 
i akcyjne Banki, zwłaszcza w Małopolsce, opa­
nowane są przez żydów. Wszystkie niemal ban­
ki, które kredytowały Rafinerię skawińską 
żydów Griffłów, mają na stanowiskach decy 
dujących, żydów. D latego naszym polskim i 
katolickim firmom tak trudno o uzyskanie kre­
dytu w ba,likach prywatnych. JMdzioia sic go 
zato hojnie firmom żydowskim, z pieuie-dzy 
także katolickich, w tych bankach lokow a­
nych.

Zorganizowana solidarność 'żydowska naka­
zuje wspierać współwyznawców, choćby przy­
szło -zaryzykować. Nienawiść do chrześcijan

dyktuje im wszelkie możliwe środki*.w iodące 
do celu: uzależnienia od siebie całego życia
gospodarczego w państwie. My, niestety nie 
jesteśmy Jak . jak cni zorganizowani, ale zacz­
nijmy cttoć od tego, by omijać z naszymi wkła­
dami banki pozornie polskie, a w rzeczywi. 
stosci żydowskie, b.y ciężko oszczędzony grosz 
nasz me szedł na kredyta ala żydowskich firm 
i nie stawał się ich łupem. Mamy wszak na­
sze solidne Kasy Oszczędności, naszą P. K. O., 
które grpśz wniesiony w ypożyczają na uczci­
we ecie i nic idą na wąt.pliuą spekulację. Przy­
czyniać -się do rozwoju tych instytueyj. choćby 
drobnemi wkładkami, gwarantówanymi pupi- 
larncan bezpieczeństwem czego n o mogą nam 
zapewnić akcyjne banki -żydów-kie. jest równo 
znaczne ze.' stworzeniem "Ifitego źró.hn kre­
dytu dla przcmyiiiu i handlu polskiego i kato­
lickiego. jest równoznaczne z uniezależnieniem 
się od żydowskich finansów- g  krokiem do zwi­
jania ich palcówek bankowych w Pol-ce. g o ­
niących za naszymi lokatami. Vy na.r.ychac ni­
mi kieszenie żydow skuh  grvndęrów-’ ‘

v̂konvwanSe „piaf Hetki" w Rosii.
Moskwa (CKPS). —  Z pośród przemówień, 

w ygłoszonych  na ostatnim zjeździe rosyjskiej 
partji kom unistycznej w Moskwie, ze speejal- 
item zainteresowaniem uczestników  kongresu 
spotkało się przemówienie przew odniczącego 
Sowietu gospodarczego, K ujbyszew a. pośw ięco­
ne aktualnym zagadnieniom ekonom icznym , 
pozostającym  w ścisłym związku z problemem 
..budowy socjalizm u" i realizacją oficja lnego 
planu pięcioletniego w ZSSR.

OLBRZYMIE INWESTYCJE.

Przedowszystkicm  podkreślił K ujbyszew . £o 
rozwój przemysłu sow ieck iego odbyw a się |8ł- 
ślc w ramach pięcioletniego planu gospodarcze­
go, często nawet plan ten wyprzedzając Plan 
pięcioletni, —  jak powiedział K ujbyszew . —  
przewiduje ogrom ny rozmach budow nictwa 
przem ysłow ego kosztem 1?.500,000.000 rubli, 

z czego  78,8% przypaść ma na roboty  budowla 
ne w przemyśle ciężkim. W  roku gospodarczym  
1928/29 inw estycje przem ysłowe rządu sow iec­
k iego odpow iadały ściśle kw otom , przewidzia­
nym w planie pięcioletnim, w roku natomiast 
1929/30 inw estow ano już w ięcej, a mianowicie, 
zamiast prelim inowanych w ..piatlletce" 2.331 
m iljonów , ponad 3,900 Siiljonów  rubli. Ponić.4 
waż i w roku 1930/31 inw estycje na cele prze­
m ysłow e w yniosą mniej w ięcej o  2700 miljonów 
w ięcej, niż przewiduje plan pięcioletni, ogólna 
kwota poczynionych inwestycyj przemysło­
wych pod koniec okresu pięcioletniego wynosić 
bedzie 11.000.009.000 zamiast preliminowanych 
w „piatiletee‘£ 6.800.000 000 rubli.

BR \K W ĘGLA I GŁÓD ELEKTRYCZNY.

Nie bacząc jednak na olbrzymie inw estycje, 
rozw ój przemysłu sow ieck iego nie odbyw a się 
tak gładko, jak  by sobie tego należało życzyć. 
T ak naprzykład z pow odu braku węgla kamień 
nego w  licznych okręgach przem ysłow ych pa­
nuje klęska .,gtodu elektrj cznego". P ow iedzieć 
to można przedewszystkiem o Zagłębiu D oniec­
kiem. Leningradzie, M oskwie i zagłębiu Ural- 
skiem.

ZANIEDBANIE PRZEMYSŁU ŚREDNIEGO.

Z punktu widzenia socja listycznej rozDudo- 
w y Unji sow ieckiej wielkie znaczenie posiada 
problem utrzym ania proporcjonalności między 
przemysłem ciężkim a lekkim . Zasada ta jednak 
w rzeczyw istości nje jest przez kierowników  
polityki gospodarczej należycie uwzględniona, 
wskutek czego. —  jak uskarża się K ujbyszew , 
przemysł ciężki wykazuje nadmierny rozwój,

podczas gdy w przemyśle lekkim systematycz­
nie zaniedbuje'Się" wskazania planu pięcioletnie­
go. Tak naprzykład szereg groźnych momentów 
zaobserwował K ujbyszew  w- przemyśle chem icz­
nym. gdzie cyfry  ..piafil°tk i‘ Udko w w yjątko­
wych wypadkach *ą  osiągane. Przypisać to na­
leży. —  zdaniem K ujby./zcwa, —  brakowi od ­
powiednich surowców.

ZLA JAKOŚĆ WYROBÓW SOWIECKICH.

Bardzo silny wzrost zaznacza się w latach 
ostatnich w produkcji maszyn sow ieckich. 
W roku gospodarczym  1928/29 ogólna produk­
cja maszyn w Rosji posiada w artość 303.090 000 
rubli, a w reku bieżącym  —  już 1.300.000.900 
rubli. N iestety jednak. —  uskarża się znów K uj­
byszew —  maszyny produkcji rosyjskiej nie 
odznaczają się zbyt wysoką jakością, a przy 
tern są dość drogie.

Brak inżynierów, techników i kwalifikowa­
nych rzemieślników również wpływa ujemnie 
na rozwój przemyshi sowiecKiego i. jak sądzi 
Kujbj-Szew, przez szereg jeszeze lat pow odo­
wać będzie na tern polu poważne trudności.
! Omawiając z koiei zagadnienie, kosztów  

produkcji, przychodzi ,Kujhyszew  do wniosku, 
że pod tym względem sprawy w Rosji przedsta­
wiają sie. nienajlepiej. W  roku gospodarczym  
1928/29 udało - się obn iżyć koszta produkcji 
w przemyśle sowieckim  zalpdwie o 4 % . pod­
czas gdy ..piatiletka" przewidvwa!a obniżenjo o 
1% . W  pierwszem półroczu 1929^0 roku zre­
dukow ano koszta produkcji o 6 % . a nie o t l  % , 
jak to pjrzewiduje. plan pięcioletni. A przytem 
właśnie od obniżenia kosztów  produkcji. —  jak 
podkreśla K ujbyszew . —  zależeć będzie' 
w pierwszym rzędzie powodzenie programu 
przem ysłow ego, opracow anego przez rząd i 
partje.

MALA WYDAJNOŚĆ ROBOTNIKA.

Pozińm w ydajności pracy. —  w ynika z wr- 
wocjó,w K ujbyszew a. —  jest w Rosji wcąiż je­
szcze bardzo niski. Tak naprzykład w ydajność 
pracy jednego górnika wynosi wCsowieokim 
przemyśle w ęglow ym  zaledwie 164 tony , ocz­
nie, podczas gdy  naprzykład w Am ryee j"d °n  
górnik produkuje 7 lrLton  węgla rocznie. Taki 
sam stosunek w w ydajności pracy obserw ow ać 
można- również w jnnyeh gałęziach przemysłu 
(w hutnictwie w ydajność pracy robotnika so­
w ieckiego wynosi rocznie 218' ton, robotnika 
am erykańskiego —  1270 ton. w przemyśle cu­
krowniczym  16,1 ton i 1 1 0  t.) j td.

Ruch budowlany nadal słaby.
Sytuacja w przemyśle, budowlanym w okre­

sie ostatnich kilku tygodni nie polepszyła się. 
Obroty przedsiębiorstw budow lanych w porów ­
naniu z analogicznym  okresem ubiegłego roku 
znacznie spadły. Zwiększenie funduszów budo­
wlanych w Banku G ospodarstw a K ra jow ego 
nie zdołało skom pensow ać uszczuplenia sum 
budżetowych państwa na cele budowlane. P o ­
łożenie cechuje nadal brak robót i mała licz­
ka rozpisywanych przetargów  przy znacznej 

epewnośei rynku. Jest rzeczą, oharakterysfy- 
-•z-.ią, że wbrew oczekiwaniom  w iększość prze­
targów bu d ow .:;iy ch  przypadnie zapewne znów 
na koniec lab

FIRMA FRANCUSKA BIERZE UDZIAŁ 
W  ROZBUDOWIE PORTU 

GDYŃSKIEGO.
W  tych dniach podpisana została umowa 

lu edzj ministerstwem przemyshi i handlu a fir­
mą francuską Batignoll na wykonanie dalszych F

dysponuje kredytem do 50 milj. franków, który 
otw orzył je j Banąue des Pays Bas w Paryżu.

* *r z j  zamawiania pojfcdynctycta 
earzcji-plarzy „Głosu Narodu**

należy rÓT/noezesaie nadesłać 
2u> %r. za każdy numer dilen-
njka t opłatę poettową 10 gr 

od egzemplarza.
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Wykaz książeczek na premiowane 
. wkłady oszczędności.

Serji fI-ej wylosowanych dti. 25 lipca 1930 r.

NN. 50.195 57.788 69.505 76.800 83.169
50.334 59.930 69.554 76.S59 83.825
50.338 t60.426 69.580 77.176 83.928
50 372 60.479 69.705 77.305 84.956
51.147 61.120 69.766 7S.274 85.575
51 160 61 336 69.882 78 121 85.736
51.3.11 63.121 69.901 78.181 86.133
51 344 63.240 70.503 7S.570 86.253
51.319 64.803 70.581 78.910 87.772
51.787 64.993 70.992 79 050 87.984
51U>T> 65.248 71.025 79.241 88.001
52 14(5 65.461 71 112 79.317 88.633
52.219 66.219 71.164 79.337 S8.63o
52.670 66.309 71.784 79.689 88.645
52.818 67.701 ii.% i ? 80.542 88.768
fv1 201 67.737 71.805 80.991 89.525
53 209 67.846 72.650 81.661 89.746
51.041 6 S 746 5 72.931 81.892 91,22f
51.S65 68.606 73.073 82.054 92.281
55 651 6S.833 73.074 82.119 94 .l0r
56.038 68,S87 73.880 82 655
55.169 69.113 74.846 

7;> 393 
76.044 
76.116

82.667
S2.763.

HUMOR ZAGkANICZNY. — Jak strasznie ra­
żąco hyla wczoraj ubrana pani Lila. — Rażąco '5 
1 ’rzecież miała najskromniejszą suknię ze wszyst­
kich. — Właśnie t,o brio rażące.

= NAMIĘTNY PIŁKARZ. Sędzia śledczy pyta 
policjanta: — Jak się panu udało schwytać oskar­
żonego bez n ic z y je j  pomocy? — Policjant- — To

w zunałnem zaniedbaniu.
G ie łd a  a k c y jn a  b ez  o b r o ló w . N o c o w a n o  tylko 

p o ż y c z k ę  in w e s t y c y jn ą  p o  .1 0 9 1 0 9 .5 0  p.l. Z  a k c ji  
o fe r o w a n o  Z ie le n ie w s k ie g o , bez t ra n s a k c ji .

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOW A.
Warszawa. G ie łd a : R o ls ja  121.08, 124.09. 124 .3? . 

G d a ń s k  1 1 3 .3 9 , 173.82. 172.516. L o n d y n  43.38. 13.49,
4 8 .2 7 , X . .T oik  8.885! 8 .010 8 .870. P a ry ż  35.93.
35.12. h 1.97. P ra g a  26 .42 . 26 .48 , 26.36. N . J o r k  
te le g r . 8 .011. 8 .031 , 8 .801. S zw a jca r ,-a  173.15.
173 .58 , 1 72.72. -ztO K holm  239 .71 , 210  31 --39.11.
W io c h y  -16.68, 4 6 .5 0 ,% , 4 6 .8 0 % , 4 6 .5 6 % , .Berlin 
w  o b r o t a c h  p r y  w  2 1 2 .8 7 .. . J,

GIEŁDA A K C Y JN A  W  „W A R SZA W IE .
Akcje: B a n k  P o ls k i  160.— , Fnley, ' 2 9 . - .  L i lp o p  

2 5 .— ( O s t r o w ie c  sę r  B. 5 6 .— . 5 7 .— , 60  S tara  
c h o w ic e  .15 .14 '% .

Pożyczki: 5 p f u , . k o n w e r s y jn a  5 5 % ,  5 p ro c .
k o le jo w a  103.—  1 0 3 J.4, 8  p r o c . L . Z . B an k u  G o ­
s p o d a r s tw a  K r a jo w e g o  94.

G IEŁDA W  ZURYCHU. *
Zurych. P a r y ż  20.25, L o n d y n  2 3 .0 5 % , ,  X Jork 

5 .1 4 .6 7 %. B e lg ia  7 2 .—. Wiochy 26 .07 . H wpatrjg- 
68.25, H olan cija  2 0 7 .1 0 , B e r 1111 122.95 . Wmd-‘ń 
7 2 .7 4 % . Sztokholm 138.40.. O s lo  137.00, K o p e n h a ­
g a  137.90. Ś n i ja  ,8 .7 0 % ,  P raga  1 >.1' 6 , W a r s z a w a  
57.75, B udapeszt. ftO żp ^ k  B ia le .g ród  0 .1 2 % , Aten; 
6 .67 , K o n s ta n ty n o i 'u l  2 .44 . B u k a re s z t  3 .06 , H e ls i .ig  
fo r s  . 12.06. B u e n o s  Aires 186.

robót in^ta-lacyjnych w porgie gdyriskir. na n a m ię tn y  p iłk a r z . Gdy tylko gwizdnąłem, na- 
sumę ok o ło  10 m iljonów zł. W spomniana firma tychmiast stanąL

Środa 35) linca.
Kraków (312 Sj. G. 11.40 Pitegląd prasy kra­

jowej; 11.(78 Sygnał czasu; 12-70 Transmisja z War 
szawy: Program dla dzieci; 16.1,5 Płyty gramofo­
nowe; 17.20 Kwadrans literacki: 17.85 Odczyt
p. t, „Ukąszenie, żmii i walka z niem" -  w-ygb dr 
B. Skarżyński: lO.O." ..ttaw^dy Poclhalai-.-kie" — 
wygi. p. Dornia; 10.20?Odozyt p. t. ..Zemsta 
Talj.in -  najdawniejszy kodeks karny* — wygi. 
M F. Gross: 10.45 irielria rolnicza z War.szaw y; 
20 Prasowy Dziennik riadjowy; tfj 15 Koncert wie­
czorny: 21 Felieton 7. Warszawy. 22 Feljeton i 
komunikaty z Viarszaw-y: 23 Muzyka taneczna ze 
Lwnwa

Lwów (385. F). Cl. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Płyty grami tonowe; 17.35 Cmczyt z Krakowa: 18 
Koncert z Warszawy; 10 Rozmaitości, komunika­
ty, płyty gramofonowe; 19.20 Odczyt •/. Krakowa; 
10.45 Giełda rolnic/a z Warszawy: 20 Prasowy
Dziennik Radjowy; 20.15 Koncert i kwadrans li­
teracki z Warszawy; 22 Feljeton i komunikaty 
z Warszawy: 23 Muzyka taneczna z ..Bagateli".

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu: 12.10 .Płyty gramo­
fonowe; 12.13 Program dla dzieci; 13 Komunikat 
meteorologiczny; 15.15 Komunikat gospodarcze; 
ń 15 Płyty gramofonowe; 17.35 ,,Od Bellony do 
Wiarusa" —  wygi. J. I. Targ: 18 Koncert orkiestcy 
mandolinistów: 10 Rozmaitości; 10.20 Płyty gra-
iiiofonowe: 10.45 Giełda rolnicza; 80 Prasowy
Dziennik Radiowy; 20.15 Koncert sohstów: 2 ‘ 
Kwadrans literacki „Soból i panna" .1. Weyssen­
hoffa: 22 Liż. J. Ginsher* wygi. feljeton .Powrót 
do portu"; 22.15 Komunikat, meteorologiczny, po 
licyjny i sportowy, 23 Muzyka taneczna >. ..Oazy".

Po7re.r (334.8). G. 14 Notowania giełdy ]ie 
nięż.nej i zbożowo-towarowej; 17 Odczyt p. t. „Za- 
radnienia F.lszowizmu" — wygi red. K. Swidrirt- 
ski: 19.15 Odczyt p. t. ,.N'ow» szczegóły do uatroju 
Polski na podstawo źródeł ślą_sK.icn“ — wvgł p. 
iir Z. Wojciechowski, prof CJo. Pozn.; 19.50 
..Poetki polskie mówią", recytacje; 20 10 „Zs.gi 
drueSffa społeczno-wychowawcze"; 20.30 Koncert 
n-iuzyki lekkiej. <

' Katowice 7408.7). G. 16 Komunikat Polskiego 
Związkn Zrzejizeó Ooap. Woj. Siąal:.-. 10 30 Dr K 
Załuski; Z cyklu sportowego — , Cza* pomyśleć 
o torze łyżwiarskim"; 23 3 zynka pocztowa w ję­
zyku francuskim.
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ar o s ia in id  c f i n j f i .

11 IBM-
W  dniu 21 bm. zgłosiła się do min. skarbu. 

SnowJcna, dcłoga.eja, w yłoniona prze"?, „ t ra T - 
unionĄ*’ (zawodow e), przez klub parlament-;: 
ny i przez radę naczelną „Partji Pracy*-. D c. 
legacja ta wszystkich socjalistycznych organi 
z a c j j  Angiji zwróciła się przeciw dalszemu 
popieraniu rozbrojenia jrze z  rząd aocjalistycz 
liy, które —  oświadczyli delegaci —  zagraża 

angielskiemu przemj sjow i metalowemu, g ó r ­
nictwu i pokrewnym  gałęziom . Snowórn przy­
obiecał delegacji, że zarządzi zbadanie przeu- 
staw ion jch  mu zastrzeżeń.

T o  w ysląpićnio angielskich socjalistów  
jest prarrtłziiWią sensacji!.. Rozw iew a bowiem 

w (a ch  wsżystkic groźne na oko hasła socja­
listyczne: .w o jn a  wojnie**, a stwierdza, że an­
g ielscy  socjaliści patrzą na politykę w yłącznie 
z k lasow ego, robotniczego, punktu widzenia. 
G otow i są. poprzoć zbrojenia nawet, ty le  ty lko 
dać pracę i zatrudnieniu bezrobotnym i zwal 
czata zaś* politykę rozbrojeniową Mac Donal­
da, ntóra w Anglii pomnaża szeregi fcezrobo 
tnycb.,

O czyw iście nic m ożem y sio eicazyćk,/. t-'go 
stanowiska augiylstuoh sopjaiislów . \'t i i 1 o Vto- 
widii) nie świadczy o wzrośęie ducha pokoju 
w A . glji. w jej nawet, proh tarjacki m umsac-', 
raczej przeciwnie. \i skazujem y na tc w ystą­
pienie ty lko dlatego, żeby podkreślić to  za 
mieszanie, które w obozie socjalizm u m iędzy­
narodow ego zaczyna ogarniać nawet tak zna- 
w ało się ustalone już punkty, ju k : międzyna. 
rodow e rozbrojenie.

„Bloki państwowe" w modzie.
W iedeń (FAT). OmawiającJkwestje. stw orze­

nia rum uńsko-jugosławiaiisko-w ęgicrskicgo b lo­
ku- agrarnego zauw iża ..Arbojtor Ztg. , żc p r ó ­
by  z o r g a n iz o w a n ia  bloków  państw owych uwi­
daczniają się obecnie i w  innych krajach. Bul­
war ja, G reoja.'i Turcja obradują, nad sprawą 
utworzenia bloku tyton iow ego W  jesieni od ­
b y ć  sii mają, w  Atena.ch rokow ania w sprawie 
związku bałkańskiego. Grupy bałtycka i skan­
dynawska żywią te j podobne zamiary. Zdaniem 
dziennika istnieje również plan wćingnięcia tak­
że i \ustrji w  jakąś kom binację czyto  njeń.iee- 
k o  anst-rja-eko-wlOską czy  też skierow aną wio-, 
cej na wschód.

kaprjśn? rzeka pow&dem zatargu.
Uregulowanie Rio Granać.

Meksyk (FAT). Przewlekły spór graniczny 
m iędzy Meksykiem a Planami Zjednoezonoini, 
yw nikający  z kaprysów  rzeki Rio Granue. kró- 
rfl stale zmienia swe b ó ty to  do tego stopnia., żo 
byw ają  w ypadki, iż gospodarstw a położone nad 
brzegiem rzeki znajdują się w połow ie po stro­
nie am erykańskiej w  połow ie pc stronie meksy 
■rańśkiej, będzie r  krotce załatw iony ku obop ól­
nemu zadowoleniu. Mianowicie na mony u m ow y  
m eksykansko-am erykańskiej k oryto  rzeki bę­
dzie uregulowane na przestrzeni 169 mii angiel­
skich Koszta regulacji w ynoszą zgórą 3.000.000 
dolarów’.

Nacłe z s ik a n ie ,,kułaków".
M óskwa (PAT). Fodcza,s now ej rejestracji 

„kuiaków *1 okazało się, że w całym  szeregu 
tc j o n ó w  zniknęły już zamożne gospodarstw a 
chłopskie. W ładze poszczególnych n-jonów  

oficja lnych raportach stwierdzają, żc w re­
jonach  nie w yk ryto  ani jed nego „kułackiego** 
gospodarstw a. W  okręgu ci flis kitu autorów  togo 
rodzaju  raportów  kom itet w ykon aw czy  pociąg­
nął do odpow iedzialności sądow ej, zarzucając 
m antypartyjną działalność.

(Należy to rozumjeć, chyba w ten sposób że 
niższo organa administracji starają sic..chronić 
gospodarstw a średnic. —  Uwc Red.).

J  !ai i% i* r a t a  w t o f f i  t a f t a !
P ogróżk i dygnitarzy pow iatow ych

Pisma ludowe otrzym ują mnóstwo listów  
od chłopów  opisujących, jak szykanują ich wła­
dze za udział w kongresie krakowskim . W  jed­
nym z nich, danym nam do przeczytania, zna­
leźliśm y. następujący obrazek.

dniu 7 lipca, .k iedy byliśtńj na jarmar­
ku w Tymbarku, zrobiła na nas policja  obła­
wę. zmuszając udać sic do budynku gminnego, 
gdzie oczekiw ał nas komisarz policji państwo­
wej", który umyślnie przyjechał autem z Lima- 
nowVj. Zaraz na wstępie nazwał nas buntowni­
kami, że w ystępujm y przeciwko rzaplowi i Pre­
zydentowi, zagroził nam, żo może nas natych­
miast aresztow ać i oddać Prokuratorji, że nas 
czeka po 10 lat więzienia, jeśli się nip podpi­
szemy na wierność obecnemu rządowi i Frezy

dentowi.
Mimo to, gdy  nas pytano, czyśm y g łoso­

wali za rezolucjami na kongresie, odpow iedzie­
liśmy, żc naród cały  glosow ał i w ołał o ustą­
pienie rządu*1.

Inny, korespondent donosi o karze, jaka spa­
dla na jednego z czytelników7 pisma za sprze­
daw ana kilku egzem plarzy „Fiasta“ . Przyje­
chał sam p. starosta z D ąbrow y wraz z pow. 
komisarzem policji, z lustratorem w’ydziału po­
w iatowego i maszyną do pisania i zapytuje się 
p. Skow rona czy  jest karnym członkiem „P ia­
sta . Po otrzymaniu tw ierdzącej odpow iedzi p. 
starosta na trzeci dzień przysłał p, Skow rono­
wi nakaz karny na 50 zł., ewentualnie trzy dni 
aresztu.

W lothy dziękują PoSsce za bndclgncjg.
T E LE G R A M Y  K RÓ LA W ŁO SKIEGO I MIN. GRANDIEGO.

W arszaw?. (PAT-) P. P rezyden j Rzplite.j 
Polskiej Ignacy Mościcki otrzymał od króla 
w łosk iego następującą odpow iedź na depeszę, 
w związku z katasirofą. trzęsienia zimni w  Ita­

lji:
„Jestem  g!e.boko wzruszony uczuciami sxm- 

patji, jaką w  im Pniu własnem i narodu pol- 
kiejfo zechciał Pan wyrazić w tej bolesnej 

chwali. (— ) W iktor Emanuel**.
Jednocześnie minister spraw zagranicznych 

Italji Dinę Grandi przesłał mmistrowi sjraw

castęp.iją-zagranicznyeh Zaleskiemu depeszę 
cej treści:

„E ondolcn cja  jaką W . Ekscelencja zechciał 
przesłać w imieniu sw oj m i rządu, w związku 
z bolesnem wydarzeniem , które dotknęło lu­
dność południowej Italji, bardzo gięte,ko mnie 
wzruszyła. Dziękuję W aszej Ekscelencji i pro­
szę, by zechciał przekazać rządowi polskiemu 
uczucia głębokiej w dzięczności rządu w łoskie­
go i moje. (— ) Grandi’*.

Kio zwycięży 14 września w Niemczech.
UBÓZ ODW ETU CZY PuK O JU ?

* r  • - ■ .v/v
paryż, (P A  b)Ł’ Kwi-stja przesilenia, niem iec­

kiego służy w  dalszym cią.gu za przedmiot k o ­
mentarzy prasy francuskie;. Podczas gdy  pisma 
umiarkowano i praw icow e wyrażają przekona­
cie , że opinja puthlieziia niemiecka skłania się 
w
nyiu dążeniom — prasa lew icow a pozostaje 
dotąd optym istycznie nastrojona i nic wątpi
żi> Stronnictwa defiiiOikratye.zno-rępu-blikańFkie, 
któro dla niej slanowia "giwarańtję ‘przeciw 
adwetewym zakusom Niemiec, potrafią zwy­

ciężyć w  przyszłych wyborach. Dziennik .Erre 
X ou velle ’ ‘ ubolewa nad tern, że w Niemczech 
niema stronnictwa, które odpow iadałoby fran­
cuskiemu stronniciiwu radykalnemu^ niemniej 
jednak wyraża przekonanie, że zdrow y rozsą- 

-śwej większMćP ku" skrajnio nacjonalisty oz- ] dek, dzięki któremu Niem cy zdołały już zdo-
" być tyło pozytyw nych korzyści odilic-sie wiel­

kie zw ycięstw o f-rzy wyborach w dniu 14 wrze­
śnia,' aby tym sposobem umożliwić polityce lo- 
cam eńskicj pomyślny dalszy rozwój.

700 mil?, ms/ek deficytu w Niemczech,
Berlin (I NTf. O publikowany przez prezy­

denta R zószy dekret ustalający budżet R zeszy 
na rok 1980 zawiera m. in. następujące szcze­
góły . D eficyt wyrkisi 760 mjlj. marek, z których 
600 milj. marek przypada na niedobór, wym ku- 
l ie y  z ubezpieczenia na w ypadek bezrobocia, 
dalej na lukę, która pow stała wskutek tego, iż 
wbrew oczekiwaniom , nic w płynęły  podatki i 
cła w w ysokości 160 milj. marek niem ieckich.

Na pudstawie dekretu deficyt ten został

w znacznej mierze pokryty  z funduszów, jakie 
w płyną z podw yższonych składek na fudusz 
bezrobocia, które w yniosą ukoło £69 milj., dalej 
przez daninę urzędnicza, dodatek do podatku 
doch odow ego i w pływu ż obłożonych  podat­
kiem m ężczyzn nieżonatych, które według obli 
czeń przyniosą, razem 274 milj. jak również 
oszczędności w  stałym  budżecie, wwnoszące 134 
milj mk, (

ła p o o ic t w n  w urzędach sowieckich.
Moskwa. (PAT.) OJ tygodnia w W olo  

gdzie toczy  się proces przeciwko 23 urzędu’ 
kem sowieckim  z gubernjalnego oddziału fi­
nansow ego Banku Komunalnego oraz T ow a­
rzystwa TY za jem, nogo Kredytu. Podcądnym 
zarzuca się zbyt pobłażliwe i tolerancyjne po­
stępowanie w  stosunku do prywatnych przed­
siębiorców  i pryw atny ćh płatników podatko­
wych 1 ozatem akt oskarżenia zarzuca urzę­
dnikom branie łapówek i dokonywanie o- 

Szustw na szkodę skarbu państwa. Poza urzę­
dnikami sowieckimi na lawie oskarżonych za­
siedli również przedstawiciele firm prywat­
nych. którzy mi°;i ń jiiy la ć  od "Donoszenia 
ciężarów pod a .tew veh  -,v i.-mjwj w ysokości

ERAD Z1EŻE W  FA B R Y K A C H .

Moskwa, (PAT.) W  Taszkiencie, rozpoczął 
*ię proces, przeciwko robotnikom fabryki 
-CaarwJhr W sch ód-1, którzy  mieli rc skradać 
^w entarz fabryczny ^ d op u szcza ć  s‘ę aktów’ 
®®2>utazu

ZaM ady Ubezpieczeń rozpisują przetaryi 
na swoje budowle.

Jak już sw ego czasu donosiliśm y, z ramie­
nia zakładów  ubezpieczeń społecznych, które 
m ają prow adzić ak cję  m ieszkaniową i któro 
przeznaczyły na to 125 mil jonów , zostało po­
wołane do życia Stow arzyszenie Budow lano- 
M ieszkaniowo Zakładów  Ubezpieczeń Społecz­
nych. Zadaniem tego Stow arzysznia jest przy­
gotow anie odpow iednich planów, proji któw  i 
kosztorysów  dla budow li, w znoszonych przy po 
m ocy funduszów instytucyj ubezpieczeniow ych. 
Natomiast same przetargi ogłaszane m ają być  
przez poszczególne zakłady ubezpieczeniowe. 
W  tych dniach zostały ogłoszone przetargi na 
roboty  budow lane w Łodzi, w Sosnow cu, w  Gdy 
ni, Lw ow ie i W arszawie. Przetargi te obejm ują 
znaczną cźęść przew idzianych robót, na ktćre 
w r. b. zostało łącznic przeznaczone 16.5 milj. 
zl. Przetargi odbędą się w dniach od 29 bm. do 
5 sierpnia br.-, poczcm  niezw łocznie roboty  zo­
staną przekazane przedsiębiorcom  budowlanym  

Z  poszczególnych  przetargów, rozpisanych 
w w yżej wym ienionych miastach, ty lko L w ów  i 
urządzi przetarg ograniczony, w zyw ając do 
przetargu 28 firm bardziej znanych. Natomiast 
w pozosta łj eh miastach urządzono przetargi 
nieograniczone, w których  może każdy stanąć.

Gen, Górecki oskarża ks. Panasii.
HAT. pgłasza : „W ystąpien ie ks. Panasia 

przeciw ko gen. Góreckiemu na łamach prasy 
^pozycyjnej, znajdą niebawm sw ój epilog w są­
dzie. D ow iadujem y się bowiem , żo ze względu 
na charakter przestępstw (!) ks. Panasia przed­
staw iający się jako naruszenie (!) etyk i ogólno­
ludzki* j (!) i kapiańskiej (!) zw rócił się gen. 
Górecki w  dniu dzisiejszym do J. E. M etropoli­
ty  lw ow skiego z skargą przeciwTo ks. Józefów ? 
Panasiow i11.; . . ' ■ sł-*r 1

-ii. p. — -o-------

Rocznica bitwy pod Zadwórzsm.
Z l'iża  się dziesiąta rocznica namiętnej 

# ftw y  ^adwórzańskiej, w której poległ kwiat 
młodzieży polskiei, w nierównym śmiertelnym 
boju z nawalą bolszew icką. Ta spartańska 
ofiarność, ta krew, tak hojnie w  ofierze zło­
żona na Ołtarzu O jczyzny, słusznie Bitwie Za- 
dwurzańskipj nadała zaszczytne miano: ..Pol­
skich .Tenmopir1. Słusznie izrów.nano Polskie 
Orlęta ze starożytnym i Rpartanami. Corocznje 
Lwów czci niezapomnianą rocznicę całą duszą 
i sercem. I w tym  reku m zgodrzejo na now o 
ognisko wspomnień, a hołd złożony Bohaterom 
poległym, będzie wspanialszy niż kiedykolw iek. 
D o Kurhanu w  .Zadwórzu. w  którym spoczy­
wa kilkaset najofiarniejszych Synów  Ojczyzny, 
pospieszy ludność m asowo w dniu 17, sierpnia, 
by uwieńczyć ten zbiorowy grób kwieciem i 
hok, złożyć Wielkiemu Czynowi.

mmm

Kcnfgrenc e i podróże ministrów.
W arszawa (PAT). Pod-ekretarz stanu w mi- 

n ist_i-.i* ic spraw zagraniczny i Alfred W ysoc­
ki, .przyjął w dripi dzisiejszym charge d ‘affaires 
Niemiec E idelen a , a na-tępnie Auncjusza A po­
stolskiego Msg. ManrmtrgKgo.

W arszawa tPAT). Mioister rolnictwa Janta- 
Polczyński w yjćcha ł w niedzielę dn. 27 bm. 
w podróż inspekcyjną po wojew ództw ie bmło- 
stockieni. 1’ owitH Ministra spodziewany jest 
w dniu dzisiejszym w w w oreiii

W arszawa (PAT). Minister przemysłu i han­
dlu hiż. K w iatkow ski przyjął w dniu dzisiej­
szym baw iącego w' W arszawie ekonomistę tu­
reckiego prez.esa Touriugcłubu deputowajmgo 
llechit Safyeta.

MIN. E Y N A C  POLECI DO W ILNA.

Francin-ki minister Eynac uda się drogą 
powietrzną do Wilna, celem złożenia w żyty 
mat.-załkowi PiL-udskiemu. W programie .po­
bytu w Peisce, który  uległ pewnym zmianom, 
przewidziano jest przybycie min. Ejnaea- w 
dniu S sierpnua b.r . uo N ow ego Targu, celem 
wzięcia udziału w uroczystości otwarcia pierw­
szego w 1 ’olsc‘e lotniska sportow o-turystycz­
nego.

-Niemcy w o ź  o „upadku** Gdańska.
„M uncliener Neueste Nachrichten** z okazji 

przypadającej jesionią 10 -tej roczn icy  w ydzie­
lenia z Rzeszy Gdańska, jako w olnego miasta, 
poświęca dłuższy artykuł ..upadkowi gospodai 
czemu-1 tego portu, k tórego w idoki rozwoju 
przed wojną „nie przedstawiały się tak pesy- 
lnistyeznkA. Porwodem upadku.(!) Gdańska jost 
<3Sęły nia, w yrosła w ciągu kilku łat z wioski 
rybacdcioj na debrze zorganizow any port i 30 
lysięCzne miasto o now oczesnej architekturze. 
Zkolei dzieninik w ylicza  wszystkie ..krzywdy** 
i „szkody*1, jakie ponosi Gdańsk naskutek 
„konkurencji** z uprzywilejowaną. Gdynią 
i powtarzając znane od lat. a pozbawione 
wszelkich podstaw  „argumenty**. Polska ko­
rzystała z Gdańska, póki nic miała. Gdyni, obe­
cnie sytuacja uległa radykalnej zmianie. Stw o­
rzenie i rozw ój Gdyni sankcjonują niemożliwy 
do utrzymania „korytarz*1 —  taki sens moż- 
naby w yłow ie z „jubileuszow ych*1 wynurzeń 
niem ieckiego dziennika.

Zcon 157-letnisi murzynki.
Guatazamo '(Kuba) PAT. Zmarła tu Kami­

la Thaurano Murzynka, ur. w roku 1713, czyli 
w’ chwili śmierci liczy ła  157  lat. Przy tej spo­
sobności pism a am erykańskio zaznaczają, żft 
zmarła m urzynka pod względem  długow iecz­
ności zajm owała trzecie miejsoe j o Chińczyku 
Li-Chung-Yum , żyjącym  w  prowincji Szech- 
wan i liczącym  podobno 252/?) lata i Rosjani­
nie Iwanie Proskunjaku zamieszkałym w  g ó ­
rach uralskich liczącym  170 lat.

KONGRES G LEBO ZN AW CÓW  W  ROSJI.

Moskwa, (PAT). Przybyli tu delegaci II-g3 
M iędzynarodowego Zjazdu G leboznawców, któ 
ry obradował w Leningradzie. W  godzinach 
popołudniowych kongres wznowił sw e obrady. 
Za stołem iprezy.djalnym zasiedli delegaci Ho- 
landji, Z. S. R. R ., Francji, A ngiji i Polski 
(prof. Miklaszewsk i). Przem ówienie powitalne 
w ygłosił delegat M oskiew skiego Sowietu L o 
ginów  Odpowiedział (prOf. Chissink, delegat Ho 
landji. Po posiedzeniu uczestnicy zjazdu zwip 
dzili wielką wystawę gleboznaw czą. W ieczo­
rem na cześć gości odbył się bankiet.

STEROW CEM  DO K A N A D Y .

W arszawa. (Tel. wł.) Ster owiec angielskł 
..R. 100“  wystartuje w e w torek do lotu trans­

a tlan tyck iego  do K anady. Chce dotrzeć do 
Montrealu (główne miasto KaLady).

LO T TR A N SA T L A N T Y C K I.
W arszawa. (Teł. wł.) N iem ieccy lotnicy 

Hirt i W eller wystartowali w  Angiji i przy­
byli na -wyspy O rkncy skąd lecą  do Islandji, 
Grenlandji, Labradoru i Am eryki

ROBOTNICY AM E R YK A Ń SC Y  PRZECIW  
TOW AROM  SOWIECKIM.

N. Jork (PA T). K onferencja ochrony pracy 
robotniczej rozpoczęła kampanję zmierzającą 
do wprowadzenia zakazu importu do Stanów 
Zjednoczonych  tow arów  sowieckich. Konferen­
cja spodziewa się dopiąć sw ego celu w drodze 
nowTej ustawy celnej, dotyczącej tow arów  Pro­
dukujących przez robotników , • odbyw ającycn  
karo ciężkich robót, względnie pracujących pod 
przymusem.'

HURAGAN STRACIŁ TURArS1Ó W  
W  PRZEPAŚĆ.

Meskwm, (PAT). Podczas wspinania się na 
Elbrus na Kaukazie huragan strącił w prze­
paść dwóch we z es trików7 w ycieczki auistrjac 
kiego towarzystwa turystYCznego „Naturfreun 
dc*1, dr. Kolba i Fuclisą.ó Zwłoki odnaleziono,

s
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DCTOB ZHiSICICIlia.
—  Cóż z t e g o ?  —  za p yta ł  R o g e r  znie­

c ie rp liw ion y .
—  C zy  nie sądzi pan —  rzekł c z ło w ie k  

t  n ac isk iem  —  że b y ło  ba rd z o  g lup iem  z pań 
sk ic j  strony  r o z p o c z ą ć  w a lk ę  z osobnik iem  
ta k  z d e c y d o w a n y m  na w szystk o , ' -  ja k  N i­
s z c z y c ie l ?

R o g e r  za trzym ał o d dech  w  piersi. Kim 
b y ł  ten c z ło w ie k  i c o  w ie d z ia ł?  .Czy w iedział 
w ię ce j  o  w szy s tk ich  ty ch  nies-z^częśliw y-c-li 
w y p a d k a c h ,  niż o g ó l ?

—  T o  pana nic nie o b ch o d z i  —  Odparł 
k ró tk o .

—  Przepraszam^ sir —  od p o w ie d z ia ł  
cz ło w ie k ,  ja k b y  o b u r z o n y  —  ale pan się m y ­
li C zy  pan  w ie ,  że pańsk ie  ży c ie  wisi na 
w ło s k u ?

R o g e r  w sta ł  z krzesła  i w ytrząsn ą ł p o ­
piół z fa jk i  d o  k om in k a .

—  D o m y ś la m  się te g o  —  odparł o st ln ym  
tonem.

—  P rzyzn a je  pan. żn cio ostrzegano': '
—  O wszem . N ie  w iem  jednak.. .
—  I jesteś  pan  z d e c y d o w a n y  na w sz y s t ­

k o ?
R o g e r  zm arszczy ł  brwi.
—  T a k  jes t  —  ośw iad , zył.
C z ło w ie k  poclezredł joe-zeże bliż-ej. —  s z a ­

l o n y  rzekł,  w strząsa jąc  ,g ło w ą .  —  A g d y b y  
za m o r d o w a n o  pana tej n ocy .  . w tym  p o k o ­
ju ?

S łow a  j e g o  b rzm ia ły  tak groźnie , ię  R o ­
ger  zaczął zastanaw iać  się. cz-j M aegregor  
nie w p u śc i ł  d o  p o k o ju  sza leńca . C ofnął się 
poza  b iurko .

—  W ię c ?  ! 1 K y le  'stał nad nimi uśm iechając  się zło-
-NGość mów ił dalej tonem  p rz e k o n y w u ją -  śiir.ie, jak  zawsze.

Cy m : ’ | —  Puść g o ,  D o y l c  —  radził ła g o d n y m
—  P rzyp u śćm y ,  że N iszczyc ie l  w e jdz ie  tonem. _ . . . .  „  ,

tu z rew olw erem  w kieszeni, zastanie pana ~T 7, 16 niie5“ ;P si<? 0 tego.
n ie przy  ro t o w a n ogo  i be z b ro n n e go  i... z a - . ^ o g e r  krotko. P os taw T  n iezn a jom ego

na nogi i przyparł d o  biurka.strzeli cię z zimną krwią.
-R oger  drgnął. Spojrzał 'b a d a w c z o  na 

ukrytą w  kieszeni i-ękę.
—  P rzyp u śćm y .  -—  I szyb k im  rurhem

M ów ! K im jes teś?
—  Puść mnie pan! Zaskarży  pana do 

'.sądu o gwałt. . .  I pom yś leć ,  że ży czy łem  d o ­
brze temu c z ło w ie k o w i !  — § łę p n a l• zn ó w  re-

cł w y  cii c.fężki linjał. k tó r y  leżał na biurku. j-;) d „  kieszeni n iebem  szybkim
—  -W tych  okoh ^znośe iacb  bu ja ł  nie na nNni. 

w iele się- :przyda; Sjołóż; g o  pan na biurku.
Alr. D .iylo —  doradź.d  ła go  lnie.

—  Kiru pan jesteś, u d ja b la ?  —  za w o ­
łał Rjoger rozgn iev .auy .

G ość  podszed ł  je sz cze  bliźni. —  Chcę

—  W y jm i j  
radził R og er ,  
chcesz .

pan rek e 
— T mów.

i pode jrzą -

z kiesz/mi! —  do -  
kim jesteś i c ze g o

u n iknąć n ieporozum ień  —  rzekł

—  OSp rnói bilet w iz y t^ w j  Ną*.vwąng( 
się Smith i jestem  p rzed f ia w ic ie lem  T o w a -  

p ok o jn ie .  ’ rzystwa 'Ubezpieczeń Midmsrht Suń; P .iw ie -  
P ow iem  panu. kim jestem... " j dz ia łem  się, że grozi panu nicbezpieczeri-

—  D obrze ,  a ja p o k a ż ę  panu. kim ja  j s tw o  i obc ią łem  W ik o  za p ro p o n o w a ć ,  abyś  
jestem ! —  zaw oła ł  R ygor  8 szczerze zan iepo -  się u b e zp ie czy ł  od w y p a d k u .  — • Smith w yją ł 
ko jor .y  u derzy ł  n ie zn a jo m e g o  pięścią, prze- b lan k ie t  z kieszeni. ,
w raca jąc  g o  na d y w a n .  Ryl p rzek on a n y ,  że j R o g e r  miśćił g o .  —  D o  d jab la !  —  Z w r ć -
ma do  czyn ien ia  z N iszczyc ie lem .

—  Puść mnie pan!.. . Na panine!... —  
wrznMiął go ść ,  przerażony  n iespod z iew an ym  
atakiem . 1

R o g e r  trzym ał mocn...
—  Nic...  N ic  puszczę, d o p ó k i  nie dow iem  

Sic w s  -ystk iego  —  ośw ia d czy ł .
—  Na pom oc! ,  .Morderca! Na p o m o c !  Na 

p o m o c !  P o l ic ja !
Drzwi, o tw o r z y ły  się nagle i w szedł C he­

ster K yle .
—  Co się tu d z ie je ?  -—  rzekł zdziw iony , 

p o d c z a s  g d y  n ieszczęsna ofiara Rogera w o ­
łała: —  Na p o m o c !  R a  p o m o c !  Chce  nintó' 
zabić !  "

I V , P , i S;-, rf. - J V;

c.d :e do !\v łe a me lnorrac p ow strzy m a ć  się
o 1 śmiechu. —  D o b r y  k aw ał !  T en  g łup iec  
wyrażał się tak z a g a d k o w o .  ' W y n o ś  Ste

izek l  Smith MmiżOny —  

pan! —  R o g e r  przybrał

pan!
  pnlicj.i —-

zajm ie  Sie..:
—  W y m ś  się' 

g roźn a  postawę.
Sm rh zmierzał de  drzwi. —  W k ła d k a  

m iesięczna w ynosi  ty lko...
—  W y n o ś  sie pan! —  zaw oła ł R o g e r  zroz 

p a czo n y .  —  Mam niż tego  d o sy ć .
—  Dobrze...  dobrze.. .  —  A je n t  ubezp ie ­

czeń  nie miał o ch o ty  zm ierzać R o g e -
! rem pow tórn ie .  'W yco fa !  się z pośp iec liem .

—  Jeśli pan zec.hc-e na drugi raz za ch ę ­
c a ć  klienta w  taki Sam sp osób ,  radzę u b e z ­
p ie c z y ć  się sam em u! —  zaw oła f  za nim R o ­
ger, c

—  Dziękuję . . .  S k o iz y s ta m  z dobre j  ra­
d y  —  szepnął n ieszczęsny  Smith, z a m y k a ­
ją c  drzn  i.

K y le  uśmiechnął się pobłażliw ie .  —  Prze 
praszam. jc.-di p rzeszkadzam , R o g e rze .

—  B yn a jm nie j  —  odparł R o g e r .  —  T a ­
kie ćw iczen ia  cie lesne m ogą  p rzyd ać  się, 
k ie d y  zaczn ie  się p raw d z iw a  w alka .

K y ie  sk rzyw ił  się. —  A  w ięc  sądzisz, ze 
waliia się zaczn ie?

—  Kezwąi.pienia —  odparł z im no R og er .
—  I to w krótce .

—  D osk on ale  —  i*,ekł K y le ,  graeu^in®
—  Z d a w a ło  mi się. że to b y ł  żart. A le  mu 
sisz p ilnow ać  sie, Rogerz-e. N iszczyc ie l  za­
cz y n a  dzia łać  ci na nerw y. S ą d zd eś ,  że g o  
sch w yta łeś .  I jesteś  ro z cz a ro w a n y .

R og er  przesunął ręką po  czo le  i p op iaw ił  
krawat. Był z K y le m  za ledw ie  d w ie  nvnu- 
ty. a. ,jnż za czy n a ł  og arn iać  g o  gn iew . Z a ­
chow an ie  się tego  c z łow iek a  i j e g o  spogob 
prow adzen ia  ro z m o w y  o d c z u w a ł  zaw sze  ja k o  
obrazę.

—  Jak  w szed łeś?  —  zapyta ł  szorstko ,
—  O d w ied z in y  tw o je  p ow in ny  b y ć  zaw sze  
zapow iadane .  ' .

. .K y le  uśm iechnął się. T o n ,  jak im  R o g e r  
w ypow iedz ia ł  te s łow a  b y ł  w y s o c e  obraźli- 
w y  ale Chester udał. że tego  nie zauw aży ł.

—  Oh. w puści ł  mnife M aegregor.  S tary  
'odnosi się do  mnie z wiedkim szacunkiem . 
P ow iedzia łem  mu, że przysyła  mnie Beryl,

* i Ciąg la b z y  na? tą pi) L
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K a  ł i z f a t  R e< la J r4 * i* »  n i e  h i n n i e  o f l c j f l z i a S j i  © * < 4 .

Osłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . 20 gr. 
NadeDane ,  ' „  „ . . 40 ,.
Komunikaty po kronice „ „ . , 50 .

na 1-szei „ .  . . 60 _
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D robn e za w yraz 10 gr.
Układ ta h e la ry czoy  o  ó 0 %  drożej 
O głoszeD ia z a m ie ^ c c w e  o  3 0 %  drożej- 
Za za strzeżen ie  m iejsca  d o licza  s ic  25 nroc.
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Absolwsiwci państw, szkoły erzom art. 

Kraków,, ul. Karmelicka 50, parter.

poleca kipmy oraz przyjmuje zamówienia we- 
Ituę obranych wzorów, za gotówkę lab na ralv J

L l M f r m i t H
24 HP. w ruchu, w bar 
dzo dobrym stanie z ro ­
ku 1913 angielska Sprze­
da tartak inż Lisowsxie- 

go w Rabce.

Gi!C6S£ pożyw kę?
Żądaj bliższych infor.na- 
cyj: Katowice, skrytka

669 — gu.

iw » s « t o i» E N t r - 'A ,
MII! %y-.Ę-Z * T i A K t A D  WITRA20IA0-SZ<i.ARSK
rtęto i sm yczkow e oraz części! ” * '
zaprsowe oa tychże. -  stare p-a j, Zajdzifcowski Kraków św. Jana 33
m stiiim iuita na»r? w ia ze it  afe 
kapuje lub wyrr.en a na no»e

1 $ ^  - N I K I E L  ; v , " -  , ! a k ! - , a l 3„ ,  ,. , _ ^ . _  ->sxkleDifl witraże do kościołów od .30 zł. z» 1 rcWr k6wv uU 5z - ws^a 2 . , , . .
-  .ii.*- i t wykonuje .sie i rzy większych zamówieniach na rauwsiałk n -oraoy przy z*kła . J " Y J

daniu i komnlelow.aniu ze- Cenv 50% niższe niż wszędzie.
1 sp o łow ' o ik ie s  ra ln y ch  

udziela b ezp łatn ie .

Dzierż. Jaii Kus ak

i0a;»«Ł5>i:lły  damskie 
i drieemne w ogrom - 

iyin weborze, skarpetki, 
-ekawiczki, chusteczki ao 
nosa, fartuchy i czepeczki 

dla służby poleca
lOSRM  A K S A  S O f f A
N ra k ó iv , W łśłiiu  L. 4.
ya składzie wszelkie przy  
hory do szycia i haftu.
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Z okazji ocSb: tuałbceso sią Kyrsu Kptech etyczne go w 3Ccakovtr!e
Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13, róg św. Tomasza

Barda Fr. Dr. X., Nauka św. Grzegorza *ł- 
Wielkiego o duszpasterstwie . . . 3 50

Bielawski Z. Dr. X., Katechezy biblijne
na I kl. szkoły powszecłinej . . . 3'80

Bielawski Z. Dr. X., Katechezy biblijne
na II i III kl. szkoły powszechnej 12-—

Bielawski Z. Dr. X., Pizewodnik me­
todyczny część II.................................  6-—

Ciemniewski J- Dr. X., Poznanie i kształ­
cenie charakteru I / I I .................. ....  18' —

Faw anber M. Dr. X., Kardynał- Pismo 
Św. na kazalnicy, z przydaniem ka­
zania o rodowodzie Jezusa Chrys­
tusa ..........................................  • • L’20

Gaaowski W . X ., Biblijne katechezy ele- i
mentarne dla dziatwy I i II roku (
nauki w sz k o ła c n ................................  4 '—

Gadowski W . X ..  Nauka Kościoła, wybór 
órzeczeń dogmatycznych Kościo a kato­
lickiego i jego praw kanonicznych Śro­
dek pomocniczy przy nauczaniu religji 
w szkołach ( N o w o ś ć ! ) ......................  1‘20

Gadowski IV. X., Podręcznik psychologji
w y c h o w a w c z e j..................................... 4'50

Gadowski W. X., Szkice katachez, 2 tomy 1 
w jednym (N o w o ść !) ................................  7 —

zł.

6-—

1 20

10-

4'50

Koterbski J X.. Egzorty Jiiurgiczne i inne 
na niedziele i święta do młodzieży 
szkolnej I ..............................................

Krzeszkiewicz St X. Lic., Metodyka na­
uki religu ‘ ..............................................

Księga Pamiątkowa Kursu Kateche­
tycznego w Krakowie (od 9. do 
12 IV. 1929 r . ) ....................................

Mitszkou>ski W . X„ Znajomość ludzi, 
czyli o temperamentach w życiu 
ludzkiem  ..................  . . .

Nowak P. X., Egzorty dla m}odzieży 
szkół średnich, na niedziele roku 
szko^ego  ...........................  8 '—

Pichler J. X. —  Bielawski Z. X., Kate­
chezy katolickie I/1II opr. . . . . 19' —

Sieniafijcki M Dr. X., Dogmatyka ka­
tolicka, podręcznik szkolny . . . j 6 — 
Etyka katolicka, podręcznik szkolny 5 50 
, arvs dodmatykć katolickim t. I. 10 —

t. Ib 1 2 -  
t. III. 9 40

Sosin J. X , Nauki niedzielne dla dzieci 4‘—
Sroka Fr. X.. Praca najważniejsza (ma- 

terjały do pogadanek w stowarzy­
szeniach)  .......................  7’—

SH*gIitz H. X. —  Ga>ant IV ., Dr. X. G
Katechezy I / i V .....................................20’—

Szuka^ki J. X., Podręcznik metodyczny 
do nauki historji biblijnej 1.1. Stary
Testament . .  .....................................18’ —
oDr. w o łó t n o ..................................... 31‘—
Tom U. Nowy Testament . . • . 24’—
opr. ,w p łó tn o .....................................27' —

Szwej nic E X. Mag., Etyka, podręcznik
dla szkół ś r e d n ic h ............................ 5 ’—

Szym eczko J. X D r , Etyka katolicka
( n o w o ś ć ! ) ..................................................  2 80

Yrana Wc. Dr. X., Egzorty o Dolskicn 
owiętych i Błogosławionych na nie­
dziele roku szkolnego rozłożone . 6‘ —

W inkowski J. X., Egzorty do uczniów 
szkół średnich t. ł. (egzorty na uro­
czystości i św ęta roKU szkolnego, 
egzorty na wszystkie niedziele roku
szkolnego) .  .......................  8-j 0

W inkowski J. X , Praktyczny podręcznik
duszpasterstwa w szkole . . . .  E' —

W orom ecki J. O , Doniosłość w ycho- ,
wawcza liturgii eucharystycznej . — '30

W oronięcki J. O., Katolicka etyka w y­
chowawcza . . . . 1 ............................. 5 20

Zbroja Fr. X., Nausi do młodzieży
szkolne)  ..................................................  5 '—

Obrazy biblijne do nauki religji w szkołach średnich, powszechnych oraz przy przygotowani dzieci do I. Komunji Sw. (wyd. Księgarni Sw. W :jc’echa)
Seria II. oOfc|inU|ąca 12 obrazów w formacie 5 0 X 7 0  cm.

w 10 kolorach w rulonie. C e n a .................................................... zł. 2 0 '~
Serja I. obejmująca 24 obrazy w formacie 

kolorach —  w rulonie. Cena . . . .
70 cm.  w 10

zł. 40

Księgarnia poleca się przy zakupach podręczników szkolnych do nsuki rfeMgjL Ekspedycia zamówień odwiołna na do clnych waiunkach.
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